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,Nowa Reforma" wychoazi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
rocznic: półrocznie: I kwartalnie

24 zł. w. a 12 zł. w. a. 6 zł. w. a
28 „ „ 14 ,. , 7
20 .  „ 1° .. | 5 „ „

32 „ „ 16 „ „ 8 n „

miesięcznie. 
2 złr. — et.N a prowincyi, z przesyłką pocztową .

W  Państw ie Nismiecbiem . . . .
W m ie jsc u ............................................................'20 „ „ 10 „ *T 5 „ „ [| 1 „ 80
Do W łoch, Francyi, Anglii, Belgii,

Szwajcaryi Turcyi i innych krajów
Pojedynczy numer kosztuje l O  centów, z przesyłką pocztową 12 oentów. 

P ren u m era tę  p r z y jm u je  się ty lko  z a  c a ły  m iesiąc.
Listy z pieniędzmi i przekazy  pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia (iuseraty) uprasza sic nad­
syłać franco do Adiniuistracyi Nowej Reform y  w Krakow ie.— L is ty  reklamacyjne nieopieczę- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów  nie frankowanych  nie przyjmuje sin. 
Rękopismóu> n a d sy ła n y c h  R ed a kcya  n ie  zw raca .

A d rc . R ed akcyi 1 A d m in is tra c ji — IJIica &w. J a n a  Sir i 3.

NOWA

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą

zam iejsco w ą: A dm inistracya „NOW EJ REFORMY" i wszystkie urzędy pocztowe; 
m iejscow ą: Administracya „NOW EJ Reformy", Księgarnia K. Bartoszewicza. Skład cygar 
F. Grigara. Handel Nowakowskiej, Haudci Kuklińskiego w hali Sukiennic, Handel J . Bajera przy 
ulicy Hrodzkijj i Ludwińskiego w riynk — O głoszenia iinsirsfty) przyjmuje Admini­
s trac ja  za opłatą od miejsca wiersza drobnnn pismem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy 
następny raz po 5 cent. A ad esłan e  (na  3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem 
drobnym po 30 et. za każdy raz. O głoszenia do „ R efo rm y 11 (pruspekta, cyrkuł arze. 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy d la  zamiejscowych, a 50 cent. 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza się naprzdd nadesłać 
przekazem pocztowym. — O głoszenia i prenum eratę; przyjm ują:W e Lwowie Ag. „N o­
wej Reform y11 w księgarni F. H. R ichtera (A ltcnberga); w W iedniu  pp. Haasenstein & Vogjer 
(jłakjf.e w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i W rocławiu) A. Oppelik, 
Stiibenbastei Nr. 1  (także w Pradze), R. Alosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norym­

berdze.) W P a ryż u  księgarnia Luxem burgska 25 — m e M, le Prince.

Od Wydawnictwa.
Z powodu zmiany Reformy na Nową Reformę 

i wynikłego ztąd nieporozumienia co do adresów 
upraszamy Szanownych Prenum eratorów  Reformy 
i Nowej Reformy o reklamowanie nieodebranych 
numerów.

Z powodu zbliżająccgj się Nowego Eoku, pro- 
t im j  o wczesne nadsyłanie przedpłaty dla ure- 
gtflowania nakładu i uniknięcia opóźnień w eks- 
pedycyi pisma.

Nowa Reforma  wychodzić będzie w roku przy- 
ntym  eodzieaaii w tych samych jak dotąd wa­
runkach. Zniżamy jednak przedpłatę miesięczną:
W  miejscu . . z 2  «złr. — na I złr 8 0  ct.
Z przesyłką poczt, z 2  złr. 5 0  na 2  złr. — „
Przedpłata na Nową Rejoimę od 1 stycznia 1883 

roku wynosi w Krakowie:
Z odnoszeniem do domu:

Miesięcznie . I złr. 8 0  ct. 2  złr. 10 ct. 
Kwartalnie . 5 „ — „ 5 „ 9 0  „
Półrocznie 10 „ — „ II „ 8 0  „
Bocznie . . 20 „ — „ 2 3  „ 60  „

Z  przesyłką pocztową w K raju  i M onarchii: 
M iesięcznie . . 2  złr.
Kwartalnie 6 „
Półrocznie . . 12 „
Rocznie . . .  2 4  „

W  państwie Nicmieckiem: Za  granicą w ogóle:
Miesięcznie
Kwartalnie
Półrocznie
Rocznie

3 złr.

i  :
28 „

Miesięcznie
Kwartalnie
Półrocznie
Rocznie

3 złr. 
8  „ 
16 „ 

32 „
Prenum eratę przyjmuje się tylko za eały mie­

siąc. — Prenumeratę przysyłać należy przekazami 
pocztowym i pod ad resem : Administracya Nowej 
Reformy, Kraków, ul iw . Jana, Nr. 13.

M i e j s c o w i  p r e n u m e r a t o r ó w  i e  mogą 
składać przedpłatę na Nową Reformę albo w Ad- 
ministracyi, albo w A g e n c y a c h  wymienionych 
w nagłówku.

Tylko Adm inistracya urządza przesyłkę Nowej 
Reformy do domu pod wskazanym adresem.

Dla uregulowania nakładu od Nowego 
Roku upraszamy Szan. Prenumeratorów 
o wczesne nadsyłanie przedpłaty.

Kraków t 28  grudnia.

Kampania, jaką przeciwko nam na ró- 
iuych punktach podjęto z powodu znanej 
naszej petersburskiej korespondencyi (Nr. 
L3 Nowej Reformy z d. 14 b. m.) zdaje 
się już dobiegać końca. Co było w sło­
wniku dziennikarskim grzeczności, co tylko 
w pewnego rodzaju umysłach zrodzić się 
mogło podejrzeń — wyczerpano wszystkie. 
Byliśmy w jednych pismach „małem, ob- 
skurnem, pokątnem pisemkiem" — powie­
dziano o nas w innych, że polujemy tylko 
na sensacyą, a przez nią na prenumera- 
:orów — nie brakło i takich, Cu nas po- 
lejrzywali o wspólnietwo z jakimś mane­
wrem giełdow ym , a naw et. . .  z pruską 
ub rosyjską polityką. Najkomiczniejszem 
ayło w tem wszystkiem, że gdy jedui na- 
swali nas „organem arystokracyi polskiej" 
— dla innych byliśmy reprezentantami

„polityki odwetu" — „skrajną lewicą" 
polską.

Gdy wT ten sposób wyczerpano już wszy­
stko , na co się dowcip polemiczny mógł 
zdobyć, sądzimy, że czas nam już głos 
zabrać. Nie jakobyśmy chcieli odpierać 
inwektywy owe i podejrzenia, na co nam 
sama godność nasza nie pozwala — lecz 
dla teg o , żeby nasze stanowisko w całej 
tej sprawie r»z na zawsze jasno i niedwu­
znacznie określić.

Jest to tem konieczniejsze, że po nad 
całą ową wrzawą, wywołaną przez naszą 
korespondencyę, góruje jeden fakt n i e- 
z a p r z e c z o n y :  niepewność międzyna­
rodowej a raczej międzypaństwowej sytua- 
cyi — obawa wielkiego starcia między 
rozbiorowemi mocarstwami — przygoto­
wania, na wypadek starcia tego czynione. 
Trzeba chyba być ślepym, aby tego faktu 
nie widzieć — trzeba chyba siebie i ogół 
okłamywać, aby faktowi temu przeczyć. 
Cokolwiek kto myśli o szczegółach, przez 
naszego petersburskiego korespondenta po­
danych, pewnem jest, że Rosya się zbroi, 
przygotowuje, uzupełnia koleje, buduje 
warowne obozy, wojska ściąga ku zacho­
dnim granicom — pewnem jest, że Prusy 
uznały potrzebę przyśpieszenia prac obron­
nych u wschodniej swej granicy —  że 
austryacki zarząd wojskowy pracuje ze 
zwiększoną, chociaż staro-austryackim^tem- 
peramentem miarkowaną gorliwością. Świat 
dyplomatyczny rozwinął niezwykłą a za­
wsze podejrzaną energię w zapewnianiu 
zapomocą urzędowych i półurzędowych 
swych organów o wszechstronnie pokojo- 
wem usposobieniu i położeniu — ale każ­
de zapewnienie takie utyka o jakiś punkt, 
na którym staje przed- nami dość groźny 
znak zapytania. Dość przypomnieć odpo­
wiedź Tiszy r.a interpelacyę Ugrona. A 
wzmianka Giersa o „czarnym punkcie" 
hercegowińskim, nawet w najbardziej op­
tymistycznym umyśle może obudzić pe­
wne wątpliwości.

Więc — zapytacie — b ę d z i e  wojna ? 
jutro? za miesiąc? na wiosnę?... Tego nie 
mówiliśmy i nie mówimy. Ale pamiętamy 
dobrze, co nam na wiosnę b. r. powiedział 
wytrawny pewien a czynny polityk, gdyś­
my go po manifestacyach Skobelewa py­
tali o szanse pokoju: Rosya jest jak chory 
w gorączce, o którym nigdy nie można 
w iedzieć, czy nie chwyci za rewolwer i 
nie zacznie strzelać. Otóż spełniliśmy tylko 
i spełniamy nasz obowiązek, zwracając 
uwagę, że ów chory nabija już rew olw er, 
że zatem byłaby już pora u wrót jego 
mieszkania straż postawić, któraby go nie­
szkodliwym uczyniła, gdy z bronią wy­
padnie...

A ostrzegając tak, bynajmniej nie twier­
dziliśmy, że wypadek ten jest nam pożą­
danym, ani że go pragniemy przyśpieszyć. 
Wszak poświadczyć nam mogą nasze ar­

tykuły z d. 24 i 25 listopada, że uważa­
my ewentualną wojnę Kosyi czy z Pru­
sami, czy z Austryą, czy z oboma, na dwa 
lata jeszcze sprzymierzonemi mocarstwami, 
jako bardzo dla interesów polskich niebez­
pieczną. Z a m i a n y  k n u t a  m o s k i e w ­
s k i e g o  na  k a p r a l s k i  ki j  p r u s k i ,  
A p u c h t i n a  n a  L u i a ,  r u s y f i k a c y i  
na g e r m a n i z a c y ą  n i e  m o ż e m y  ży­
c z y ć  ż a d n e j  c z ę ś c i  n a s z e j  o j c z y ­
z ny .  Nowe podziały — jakiekolwiek one 
będą — stworzą tylko nową sprawy na­
szej komplikacyą, nowe utrudnienie wa­
runków życia dla ziem naszych podziałami 
temi dotkniętych — nowe opóźnienie o d ­
r o d z e n i a .  Bo —  niech 10 służy do wia­
domości krakowskiemu c. k. koresponden­
towi do Politische Correspondem — nie 
o d w e t ,  nie marna zemsta, ale o d r o d z ę -  
n i e jest naszą polityką; nie odw etu, ale 
odrodzenia organem byliśmy od początku 
naszego istnienia i być nim nie przesta­
niemy.

Ohcąc zaś odrodzenia i wierząc w nie 
— wiemy też, że tem pewniej ono w po- 
litycznem słowa znaczeniu nastąpi, im po­
tężniej i gruntowniej j dokonanem będzie 
w znaczeniu społeczno-narodowem. Roz­
szerzenie podstaw narodowego bytu przez 
pociągnięcie coraz szerszych warstw do 
narodowego, obywatelskiego życia— wzma­
cnianie tych podstaw przez ekonomiczny 
ratunek jak w Galicyi, a ekonomiczny roz­
kwit jak w Królestwie — podnoszenie u- 
mysłowego poziomu c a ł e g o  narodu — 
utrwalenie społecznej harmonii a ratowa­
nie jej, gdzie się naruszoną okaże — ro­
zumny z realnemi \farunkami i właściwo­
ściami liczący się, nie doktrynerski, lecz 
z danego gruntu organicznie wyrastający 
postęp, który nas coraz bardziej w świę­
cie koniecznymi uczeni — a nad tem wszy­
stkiem z a w s z e  ocfrodzenre jako cel osta­
teczny : oto był, jest i zawsze pozostanie 
nasz program.

Ktokolwiek zna stosunki naszej ojczy­
zny — przyznać musi, że dla programu 
tego p o t r z e b a  n a m  dłuższej, pokojo­
wej pracy. Ale w pracy tej możemy do­
znać przerwy —  zaskoczyć nas w niej 
mogą wielkie a na naszej ziemi odgrywa­
jące się wypadki. W przebiegu tych w y­
padków mogą nas otoczyć pokusy, które 
ułudami różnemi ciągnąć nas będą na ma­
nowce niepolskiej polityki, aby nas w y­
zyskać, zapał nasz i tradycyjną ofiarność 
zamienić na gotówkę i na „żer armatni" 
dla obcych nam celów — a potem rzucić 
nas jak' zużyte narzędzie, i może gorszy 
niż obecny los uam zgotować. A może... 
bo na wszelką ewentualność gotowym być 
trzeba — wypadki wezmą pomyślny dla 
nas obrót, chociaż zaprawdę w  dzisiej­
szym stanie polityki europejskiej nadzieja 
ta prawie zupełnie znika. Otóż cokolwiek 
się stanie, to jedno jako najwyższy nakaz

naszego patryotyzmu i naszego wobec po­
tomności obowiązku staje przed nami: 
nie kierować się żadną obcą, ale swoją, 
p o l s k ą  i t y l k o  p o l s k ą  p o l i t y k ą ,  
krwi polskiej i mienia nie szafować dla 
lada przyrzeczenia —  zachować się zupeł­
nie biernie, gdyby nas chciano obcej po­
lityki uczynić narzędziem, ale całą siłę 
rozwinąć, gdyby uam pozytywne dano 
gwaraneye, że ta siła użytą będzie dla 
sprawy odrodzenia.

To też zwracając uwagę na niezaprze­
czone zbrojenia rosyjskie, co do których 
może być spór tylko o ich r o z m i a r y ,  
ale nie o ich istnienie — mieliśmy ten cel 
na oku, aby społeczeństwu polskiemu przy­
pomnieć, iż jak zawsze tak teraz wobec 
groźnej sytuaeyi zagranicznej w wyższym  
jeszcze stopniu staje przed niem ów naj­
wyższy jego’ obowiązek, ów dogmat jego 
polityczny i narodowy: że  n ie  m a o n o  
m i e ć  ż a d n e j  i n n e j  p o l i t y k i ,  t y l ­
ko  p o l s k ą  — k t ó r a  d o p u s z c z a  chw i- 
l o w e ,  r o z u m n e  a z a g w a r a n t o w a ­
ne  s o j u s z e  z o b c y m i ,  a l e  n i e  d o ­
p u s z c z a  s ł u ż e n i a  o b c y m  c e l o m .

W nadzwyczajnym numerze, wydanym w świą­
teczny poniedziałek, zamieściła Gazeta Narodo­
wa artykuł, na który warto zwrócić uwagę r a  
szego ogółu.

Zaczyna od stwierdzenia „że rząóy hr. Taaffe- 
go, choć i nie wiedzą o te m , są sobie poczci­
wym dalszym ciągiem tych wszystkich rządów, 
które Austryę zrobiły taką, jaką jest obecnie." 
Jako dowód daje sprawę regulaeyi rzek, w któ­
rej rząd pomimo wszelkich rezolucyj Sejmu ga­
licyjskiego zrobił tyle co poprzednicy jego, t. j. 
prawie nic. Ale — powiada autor dalej — nie 
mamy racyi robić rządowi wyrzutów, bośmy od 
niego nie wiele lepsi, bo sami nasze najważniej­
sze sprawy zaniedbujemy. Tutaj autor przechodzi 
cały szereg spraw i stosunków naszych, których 
obraz pod jego piórem wypadł nieco pessymisty- 
cznie, ale niestety zaprzeczyć trudno, że w g ł ó ­
w n y c h  zarysach sprawiedliwie i wiernie. Uzna­
je on konieczność zamierzonej przez rząd reformy 
podatkowej, która będzie oczywiście podwyższe­
niem podatków, ale wobec przeciążenia podatkowe­
go ową reformę słusznie uważa jako wielce n ie­
bezpieczną dla ekonomicznego bytu ludności. — 
„Otóż — powiada — zachodzi jedynie kwestya. 
aby ludność te podwyższone i te nowe ciężary 
ponosić była w stanie, aby się nie stało tak, 
iżby wprawdzie państwo nie potrzebowało już za­
ciągać pożyczek, ale natomiast ludność była zmu­
szoną zapożyczać się na podatki. Dochody ludno­
ści nie podniosą się tylko przez to, że się poda­
tki pudwyższy lub nowe od protegowanych do­
tąd Llas zaprowadzi. T r z e b a  l u d n o ś c i ,  a 
j a k  w A u s t r y i ,  l u d o m ,  k r a j o m  — t a k  
w i e l c e  r ó ż n y m  « o d o  p o ł o ż e n i a  g e o ­
g r a f i c z n e g o ,  u s p o s o b i e n i a ,  p o s t ę p u  
i p o t r z e b  — r o z w i ą z a ć  r ę c e ,  o i l e  t y l ­
k o  n a  t o  p o z w o l ą  w z g l ę d y  w s p ó l n o ś c i  
p a ń s t w o w e j ,  a b y  s w o l i o d n i e  p r a c  o w ać,  
p o d n i e ś ć  s i ę ,  r o z w i j a ć  m o g ł y ;  aby to 
co pożytecznem a naw et koniecznem jest w kra­
jach alpejskich lub czeskich, u nas zaś szkodli- 
wein, lub odwrotnie, nie było jednym  i drugim 
zarówno narzucane; a b y  l u d y  i k r a j e  A u ­

s t r y i ,  w w s p o m n i a n y c h  p o w y ż e j  r a ­
m a c h ,  s a m e  o s o b i e  d e c y d o w a ł y . "

w  ten sposób dochodzi autor do wyniku, któ- 
ryśmy kilkakrotnie już podnosili, iż niezbędnem 
jest postawienie kwestyi praw no-politycznej, po­
wrót do polityki rozszerzenia i utrwalenia usta­
wodawczego i administracyjnego samorządu kraju, 
polityki, którą od upadku a raczej zaniechania 
pamiętnej rezolucyi. zarzuciliśmy zupełnie.

„ R e f o r m a  p r a w n o - p o l i t y c z n a  — koń­
czy autor — r ó w n o l e g l e  z r e f o r m ą  e k o -  
n o m i c z n c  f i n a n s o w ą !  — Tekie powinno 
być hasło naszej delegacyi! — Z niem powinna 
wiócić do W iednia, porozumieć się z resztą klu­
bów prawicy, i pospołu z niemi przemówić do 
hr. Taaffego: albo — a lb o ! .. .  Hr. Taaffe jest 
rozumnym mężem stanu!"

Słowo o burakach, cukrownictwie 
i gorzelniach buraczanych.

v.
Przechodzimy do z i e m  p o l s k i c h .  Zaczyna­

my naturalnie od K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o ,  
tej części kraju naszego, która po upadku pań­
stwa zachowała już to jako Księstwo Warszawskie, 
już jako Królestwo kongresowe, przez czas dłuż­
szy zupełną lub względną autonomię adm inistra­
cyjno-ekonomiczną i handlowo-polityczną. W tych 
to czasach położone zostały podwaliny rodzimego 
przemysłu, którego żadne późniejsze przewroty 
polityczne i społeczne obalić nie zdołały, a zbieg 
szczęśliwych warunków doprowadził w ostatnich 
dwunastu latach do rozkwitu. Tutaj rozwinęło się 
cukrownictwo ze wszystkich ziem polskich naj­
wcześniej , a chociaż punkt ciężkości tego prze­
mysłu w ziemiach należących do cesarstwa rosyj­
skiego przesunął się na W schód, na Ukrainę, 
Podole i Wołyń, to jednak Królestwo zachowało 
poważne stanowisko w cesarstwie na polu cukro­
wnictwa. Przem ysł cukrowniczy w samem Kró­
lestwie walczy dziś o pierwsze miejsce na czeie 
przemysłu rolniczego, z przem ysłem  gorzelnia­
nym. a w ro ln ictw ie, uprawa buraków stoi na 
drugiem miejscu po uprawie zbożowej.

Z kontynentalnego systemu Napoleona I, Księ­
stwo Warszawskie nie mogło korzystać? nić i u  
jąc podstaw własnego przemysłu. Zaś stosunek 
wolnego handlu pomiędzy Księstwem a Prusami, 
w myśl traktatu tylżyckiego i konwencyi elbląg- 
sk ie j, sprzyjał na chwilę powiększeniu suro­
wej produkcyi na wywóz, obrócił się jednak już 
z r. 1811 na niekorzyść kraju, gdyż Prusy zar 
prowadziły taiyfę prohibicyjną, dla wywozu Księ­
stwa Warszawskiego, same zaś narzucały Księstwo 
swemi produktami przem ysłowem i, a za nimi 
szła Austrya, Saksonia. Na wschód zaś system 
ministra Kankryna zam knął zupełnie granicę rosyj­
ską cłem iście prohibicyjnem , eo niesłychanie 
opóźniało rofewój przemysłu Księstwa.

Tylko dzięki roztropnej polityce handlowej kra­
jowego rządu, wśróć błędów i wahań, wytwarzał 
się ten system umiarkowanej, oględnej protekeyi, 
który usuwał dawne zabytki ceł wywozowych, 
lekkiemi cłami okładał przywóz płodów Surowych, 
lub fabrykatów, których produkeya w kraju nie 
miała, lub nie miała jeszcze racyi b y tu , a wię­
ksze nakładał cła na te towary, które w kraju 
doły się wytwarzać.

Przedwczesna była jeszcze w r. 1809 polityka 
cłowa, której bronił w Senacie minister epnrw 
wewnętiznyeh Łuszczewski, w sprawie taryf cło- 
wych dla r o z w o j u  p r z e m y s ł u  c u k r o w n i ­
c z e g o  choć cła na sukna, których równocze­
śnie bronił, dowodzą, jak wcześnie zaczęto chro­
nić industryę, dziś tak imponującą w Królestwie.

TURIA.
O B R A Z E K  R Z Y M S K I

1) przez

Elizę Orzeszkową.

Młodej pomocnicy i przyjaciółce 
mojej, z którą wspólnie uczę się 
czytać w dawno ubiegłych wiekach, 

Maryni Siemaszkównie,
obrazek ten  poświęcam.

AUTORKAĆ

$  pierwszej połowie panowania Oktawiana 
A ugusta nie było pewno w Rzymie człowieka 
szczęśliwszego nad Lukrecjusza W espiliona, uczo­
nego pomocnika panującego władcy, w trudnem 
i kosztownem dziele budowania dróg publicz­
nych. W kwiecie i siie wieku, bo trzydziestu kil­
ku Jat ż\ ia dosiągłszy, miał on już za sobą 
wiele ni; jezpieczeństw szczęśliwie przebytych, a 
przed soDą. szeroko otwartą drogę do najwyż­
szych w państwie zaszczytów i zasług. Wysoka 
gniuość pretora R zym u, którą piastował był 
przez czas przepisany p raw em , umieściła go 
w rzędzie senatorów i pozwalała ni u oczekiwać 
w niedalekiej przyszłości, najwyższego po cesar- 
skicm dostojeństwa, konsulatu. Niezbyt wielki 
majątek swój i swej żony, składający się z pa­
stwisk w Sycylii z winnic w L a t i u m ,  z kilku 
fabryk garncarskich i tkackich i z pięknego do­
mu w stolicy, utrzymywał on rząduością swą 
w stanie kwitnącym, a dochody, które zeń czer­
pał, zwiększały się znacznie setkami tysięcy se- 
stercyj, otrzymywanemi za pełnione przez się 
urzędy. I  nie otrzymywał ich darmo. Na krześle

sędziowskiem, w głębokiej nawie bazyliki stoją- 
cem, żaden pretor nie zasiadał gorliwiej od niego 
i sprawiedliwszych nie głosił wyroków; żadna 
też z robót publicznych szybciej i lepiej wyko­
nywaną nie była, jak  pod przewodnictwem i do­
zorem jego budująca się teraz droga Flamińska. 
Oktawian, całkiem zdawał się zapominać, że po 
nagłej śmierci poprzednika i wuja jego Juliusza 
Cezara, młodziutki wtedy W espilion stanął był 
w szeregach Brutusa, i walcząc przeciw preten­
dentowi do władzy cesarskiej, w bitwie pod F i­
lipami ciężką poniósł ranę. O tej jednomyślności 
z Brutusem a nieprzyjuźui względem Cezarów, 
jak też o ciężkiem, paroletniem wygnaniu, na 
jakie sam był go skazał, Oktawian całkiem zda­
wał się zapominać i dawnego wroga swego uczy­
nił poufnym doradcą swym i czynnym współ­
pracownikiem. Wprawdzie, nikt prawdziwych 
zgłosek uczucia przeczytać nie mógł w sercu 
tego, który w przedchwih zgonu nazwać miał 
życie swoje dobrze odegraną komedyą. Co pe 
wna, to że w dziele okrywania świeżych gruzów 
rzeczypospolKej blaskiem i potęgą jedynowładz- 
twa, jak też w chwalebnych zamiarach doskona­
lenia dobrobytu i administracyi państwa, potrze­
bował on pomocników rozumnych i dzielnych, 
a z rozumu i dzielności ich mądrze korzystać 
umiał, jakiemikolwiek były osobiste jego dla nich 
uczucia. Jednym  z takich był W espilion. W do­
datku, szczęśliwy człowiek ten był mężem Turyi, 
kobiety pięknej, a o której w Rzymie bardzo 
mało mówiono, i ojcem młodziutkiej Wespihi, 
której wdzięki i talenta słynnemi już być zaczy­
nały W porze tej, Rzymianie dzielili jeszcze 
zdanie Greków, że gdy o kobiecie młodej i pię­
knej świat milczy, mąż jej pewno w sercu awem

śpiewa jej pochwały. Ale jeżeli m łodziutka dziew­
czyna słynąć zaczyna z wdzięków i talentów, ro­
dzice jej śliczne rzeczy roją dla jej przyszłości. 
Spokojna wesołość panowała zawsze w domu We­
spiliona. Nie bywało w nim nigdy uczt hucz­
nych, długo w noc przeciąganych, osypywanych 
różami i oblewanych strum ieniam i ognistych win 
greckich, bo znieśćby ich nie mogła pani domu, 
a pan domu czasu na nie nie miał, Ale często 
bardzo w t r i c R n i - n n  z ładnie malowanemi 
ścianami, na łożach, których purpurowe lub śnie­
żne okrycia były wyrobami rąk Turyi, W espilii 
i domowych ich pumocnic, zasiadało do wykwin­
tnego lecz m iernie obfitego posiłku grono przy­
jac ió ł, których liczba nie przechodziła nigdy 
liczby muz, Nad małem zgromadzeniem tem, 
unosił się też wtedy wdzięczny i wzniosły duch 
Relikońskich cfziewic; słychać tam było męski 
acz melodyjny rytm  greckich epopei, kwieciste 
wiersze w irgiliuszowych sielanek, a pomiędzy 
uczone wywody Lukrecyuszowe, mięszała się od 
czasu do czasu lekka i wesoła strofa żyjącego 
jeszcze Owidyusza, lub starego, greckiego Ana- 
kreona. Z dźwiękami wierszy łączyły się dźwięki 
muzyki. Turia pięknie grała na cytrze, a mło­
dziutka W espilia, rychło matkę w sztuce tej prze­
ścigać zaczęła. Potem , w P e  r y s  t y l i  u rn  zdo- 
bnem w marmurowe kolumny i grupy zieleni 
rosnącej w wazach etruskiego kształtu, toczyły 
się jeszcze przez czas jakiś poważne rozprawy 
kilku mężów o sprawach państwa, nauki lub 
sztuki, a mięszał się też w nie nierzadko dźwięcz­
ny i z uszanowaniem słuchany głos Turyi. Po­
tem jeszcze, dom dostojnika rzymskiego, cichym 
stawał się i spokojnym; w najparadniejszej i naj­
lepiej zamkniętej sali, t a b l i n u m  zwanej, sły­

chać było głos W espiliona. dyktującego sprawo­
zdania i rozporządzenia uczonemu wyzwoleńcowi, 
którego trzcinka z szelestem przesuwała się po 
pergaminie, albo styl, z iekkiem skrzypieniem 
rznął znaki na woskiem oblepionych tabliczkach 

W A t r i u  m, przy ogniu palącym się na do­
mowym oPai /n, nad i m p 1 u w i u m zbiornikiem 
wody, świecącym jak srebrna szyba, pośród owi­
jających brzegi jego bluszczów, furczały wrze­
ciona i zcicha dzwoniły pogadanki i śmiechy 
kobiet. Czasem, zamiast pogadanek i śmiechów, 
z furczeniem wrzecion łączyła się łagodna, i p łyn­
na mowa Turyi, która córce i ulubionym  domo­
wnicom, opowiadała rozdziały z księgi Tytusa Li- 
wiusza, dziejopisa wolnych i wielkich czasów 
Rzymu. W tedy duch bohaterstwa, duch potę­
żnych uczuć i czynów unosił się nad ogniskiem 
domowem, drobna dłoń młodziutkiej Wespilii, 
trzymająca białe wrzeciono nieruchomo zawisała 
w powietrzu, a w oczach jej, w czarnych jej 
oczach, zupełnie do ojcowskich podobnych, roz­
palały się te święte ognie czci i rozrzewnienia, 
w których rodzą się i rosną cnoty wszystkie. 
W tedy też, W espilion uchylał kwiecistą zasłonę, 
dzielącą t a b l i n u m  od a t r i u m ,  długo niepo- 
strzfcżony przysłuchiwał się mowie Turyi, patrzał 
na rozmodloną do wielkiej przeszłości twarz córki, 
aż zbliżał się zcicha i obie te drogie głowy ra­
mionami ogarniając, przyciskał je do piersi 
w milczeniu, z wyrazem niewysłowionego szczę­
ścia na twarzy, pracą i myśleniem nieco zmęczo­
nej. I gdy w pustern już A t r i u m  czuwające 
nocą pocholęta służebne przykładały z kolei dre- 
wek do ognia, palącego się na domowym ołta­
rzu, a który nigdy nie powinien był gasnąć, 
w głębi domu, długo jeszcze słychać było szepty

i pocałunki, czasem rozlegała się tam i aż do
w półciemnego A t r i u m  wlatywała perłowa gar
ma dziewczęcego śmiechu, czasem, głos męsm
toczył z głosem niewieścim poważną, poufną na­
radę. Srod nocy Turia wstawała często i białą,
szgwks p a l l ą  owinięta, z lampką w dłoni, szła
do sypmłfiż-c£rki, aby popatrzeć na spokój jej
snu, lub gc przywrócić, jeśk\'j przerwanym był
przez przykre albo złowrogie m arzenia. Jeżeli 
nie wracała długo, z e u b i c u l u m ,  ' ctojii sy­
pialni małżonków, odzywało się naglące wołań*©;
„Turio! Turio!" Nieobecność żony, W espilion 
wtedy tylko m ógł znosie, gdy pracował, lub gdy 
go jakiekolwiek obowiązki zajęć i stanu jego zdała 
od niej trzymały. Szczęśliwi, jeżeli łonu swego 
są godni, lubią siać szczęście dokoła. W  domu 
tym, niewolnicy nawet mieli pogodne twarze i 
żywość ruchów znamionującą sytość ciała i we­
sele ducha, a nie było ich wielu, gdyż często 
bardzo W espilion i Turia, całe gromady ich ob­
darowywali wolności Wyzwoleni imali się han­
dlu, rzemiosł i innych profesyj różnych, do ja­
kich usposobił ich pobyt w domu dawnego pana, 
który patronem ich zostawał, i nie jak niewol­
nicy już, lecz jeszcze jako klienci służyli mu 
wiernie i ochotnie, czy to powiększając sobą or­
szak lektykę jego na ulicach miasta otaczający, 
czy dając mu rzęsiste oklaski, gdy przemawia^ 
w senacie lub wstępował na r o a t r ę ,  mównicę 
publiczną, wznoszącą się pośród Forum , czy, 
broniąc im ienia jego od wszelkiej sicazy, którą 
uszkodzićby je  chciała zła wola i zawiść.

(B. c. n .)
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W  roku 1813 (3 kwietnia) zniesiono taryfę n a ' w  ośmiu lub dziewięciu zachodnio-południowych 
cukier, którego przywóz stanow ił wtedy wartość guberniach cesarstwa.
2.999.325 złp., a nałożono nań wraz z innemi
towarami kolonialnemi tylko akcyzę wynoszącą 
15 procent.

Z r. 1815 zaczęła się nowa epoka pracy prze­
mysłowej. W tej krótkiej dziejów porozbiorowych 
dobie, kiedyśmy to mieli rząd własny, własne 
prawodawstwo, własne wojsko, własny skarb, wła­
sne szkolnictwo, powstały fundamenta wszystkie­
go tego na polu ekonom icznem , co dz.s Króle­
stwu odrębne stanowisko daje wśród ziem pol­
skich. Historya tych usiłowań, system  ten poli­
tyki autonomicznej zasługuje, żeby go u nas w ię­
cej znano, a przekonanoby się, że tara grały rolę 
środki dostępne i dla ciaśniejszej autonom ii, że 
nie wszystko zawarte było w polityce ceł ochron­
nych, czem zwykle wojują nasi pesymiści.

Usiłowania rządu skierowane były głównie na 
wytworzenie krajowego przemysłu tkackiego i że­
laznego. P rzem ysł rolniczy choć sam w sobie 
miał naturalne podstawy b y tu , nie był jednak 
nigdy pominiętym. Od roku 1822 wstawiony by 
w budżet, fundusz fabryczny na wsparcie dla po 
wstających zakładów , który w pierwszym roku
45.000 rsr.. rok później już 90, a od 1826 po
127.000 rubli (850 000 złp.) wynosił, aż po rok 
1834 Z tymże rokiem przeszedł ten obowiązek 
na Bank polski, już w przeznaczeniu swem ubej 
inujący „wspieranie przemysłu i handlu1*. Bank 
m ógł sam udzielać pożyczek do wysokości 10.000 
rsr.; do wysokości 25.000 rs. decydował dyrektor 
główny w kom. rząd. przychodów i skarbu, a 
powyżej 25.000 rs. Rada administracyjna.

Pierwsze cukrownie powstały nie bez pewne 
pomocy rządowej; jakeśm y już widzieli pierwsze 
cukrownie powstały w Królestwie około r. 1828. 
Cukrownia hr. Henryka Łubieńskiego w Guzów.e 
i br. Gallicbei w Izdebnie. Pierwsza zwłaszcza 
od r. 1833 była pepinierą tego przemysłu w kra 
ju, później w r. 1839 zajęła naczelne miejsce ra- 
finerya w Hermanowie (H erm ann Epstein i Sp. 
która i dziś jeszcze należąc do Towar :ystwa akcyj­
nego. jedno z pierwszych miejsc w gubernii war­
szawskiej zajmuje. W kampanii 1844/45 było już 
26 czynnych cukrowni w Królestwie

Którejkolwiek dziś rozwiniętej gałęzi przemysłu 
w Królestwie się przypatrzymy, wszędzie natrafi­
my na zasługi, które około jej powstania położył 
Bank polski. Bez Banku polskiego nie można po­
myśleć nawet powstania i rozwoju przemysłowo- 
ści Królestwa, a ci, którzy na podstawie powierz­
chownej wiadomości o pojedynczych stratach 
Banku na prowadzeniu na własną rękę przemy­
słu i handlu, potępiają ryczałtem bezpośredni, a 
nawet pośredni udział Banku w przem yśie, po­
wtarzają utarte komunały nie sięgnąwszy w rzecz 
głębiej. Ci też najgorzej przysłużyli się naszemu 
nowo-powstającemu Bankowi krajowemu, obcina­
jąc mu szereg dróg i sposobów powołania do ży­
cia krajowego przemysłu.

Bank polski przyjąwszy od rządu z roku 1834 
obowiązek w spierania krajowego przemysłu, da­
wał długo-terminowe fabryczne pożyczki do lat 12 , 
zahipotekowanc na nieruchomościach wiejskich i 
miejskich, i maszynach, oraz krótko terminowe do 
9 miesięcy na weksle właściciela fakryki i zastaw 
m achin. Sumy wypożyczone od roku 1834 do 
1870 zakładom przemysłowym wyniosły razem 
7,259 .975  ruMi. Z t"j sumy otrzymały c u k r o ­
w n i e  s ' » me  2 ,745.222 rubli. Bank polski tak 
pojmował cel obrotów sw oich, według art. 17 
dekretu królewskiego, organizacyjnego: „przed­
sięwzięcia zmierzające do rozszerzenia handlu, 
kredytu i przemysłu narodowego**, że je  podej­
mował jnż to t a  rachunek władz i prywatnych 
już to na rachunek własny, zakładając je od fun­
damentów i prowadząc już to przyjmując na wła­
sność zakłady przem ysłow e, których pierwotni 
właściciele utrzymać się nie mogli i likwidowali.

Działalność Banku polskiego przez zaliczki, 
pożyczki długo i krótko terminowe, przez prowa­
dzenie przedsiębiorstw na rzecz drugich i na 
w łasną rękę była olbrzymiem dobrodziejstwem, 
jeżeli się zważy, że z sumy 90,906,964 rubli, 
włożonych w ciągu 50 lat w przedsięwzięcia han­
dlowe i przemysłowe, największa część wypada 
na pomoc przemysłowi w latach 1834— 1859, to 
jest wtedy, kiedy fabrykom nic nie sprzyjało, 
kiedy obcych sił nic prawie nie ściągało, a kraj 
n ie  dnarzał do tego stopnia, jaki nastąpił z od­
rodzeniem ekonomicznem po wielkich przewro­
tach 1864. Trzeba jeszcze wziąć pod uwagę war­
tość ów*'.tsbuą pieniędzy

Pominąć musimy zasługi pojedynczych inieya- 
torów, teoretyków i gospodarzy. Towarzystwa 
roluiczegu, około wprowadzenia uprawy buraków 
i cukrownictwa w Królestwie.

W rozwoju cukrownictwa w Królestwie wi­
dzimy ciągi} postęp, a flustuacye były spowo­
dowane tylko głownio /m ianam i systematów po­
datkowych. W r. 1839 zaprowadzono podatek 
ryczałtowy po 30 kop. od puia cukru. Normą 
obliczenia była przypuszczalna ilość przerabianych 
buraków i przypuszczalna ich wydajność. System 
ten jak wszędzie tak i tu. mimo całej sw .j nie- 
racyonalności przyczynił się do wprowadzenia 
technicznych ulepszeń dla wyzyskania podatku-r 
W roku 1849/50 produkuje Królestwo 54 tysiące 
cetn. surowca. W r. Lbo6/7 podnosi się produk- 
cya do 255 tys. w mączki w>produKowano 226 
tys. cetm Ą  iukrowni było dużo a mniejszych.
W t .  l856/7 było ich 52, w r. 1859/60 osiągnęła 
ich liczba najwyższy stan 55, (w całem Cesar­
stwie 475). Oprócz przyczyn ogólno politycznej 
i ekonomicznej natury, które spowodowały po 
r. 1860 upadek wielu cukrowni, zaczyna się ob­
jawiać dążenie, powszechne w Europie do centra 
lizacyi zakładów na w ie lk ą  fabryczną stopę. 
Liczba zakładów się zmniejsza, ale produkeya 
się zwiększa. W r. 1873 spadła liczba cukrowni 
do 38, w r. 1879 wzrosła do 42, a w r. 1881/2 
wynosi 40, (w całym cesarstwie 236! Do tego 
spadku liczby cukrowni przyczyniło się w roku 
1879 zaprowadzenie wyższego podatku dla fabryk
0 systemie prasowym, a podwyższenie niezna­
czne norm obliczania przy systemie dyffuzyjnym 
To zmusiło fabryki do zinian na system dyffu- 
zyjny, co wymagało w cesarstw ie najm niej 4 l/| 
m ilion >w rs. nakładu na zmianę urządzeń. Tym­
czasem już w rok zmieniono system podatkowy
1 12  maja 1881 r. zaprowadzono podwyższony 
podatek od fabrykatu tj. od ilości wyprodukowa­
nego cukru. Dodać jednak trzeba, że Królestwo 
koraysta z opieki celnej, zaprowadzonej głównie 
dla ochrony ognisk cukrownictwa w kijow-

Produkcya cesarstwa rosyjskiego wraz z Kró­
lestwem Polskiem wynosi około 16 mil. pudów, 
czd i 250,000.000 kilogr. cukru. Z tego wypada 
l 3 °/0 na Królestwo (20 pr. na podolską a 31 pr. 
Da kijowską gubernią). W artość produkcji 40 
cukrowni w Królestwie wynosiła w roku 1880 
11,136.598 rubli. (Produkeya 466 gorzelni wy- 
Dosiła w r. 1880 15,446.186 rubli. N ie wiemy 
ile z tego odpada na akcyzę).

Cukrownie rozsiedliły się głów nie na dolnem 
Powiślu, w Gostyńskiem, Kutnowskiem, na Ku­
jawach. Na samą gub. warszawską przypada 19 
cukrow ni; w Kaliskiej było 5, w Lubelskiej 4, 
w Radomskiej 3. w Piotrkowskiej, Kieleckiej, 
Płockiej i Łomżyńskiej po 2, a w Suwalskiej 
nie było żadnego zakładu. Z ogólnej sumy pro- 
dukcyi 11,136.598 r. wyprodukowała sama gub. 
warszawska za 8,053 026 rubli, a w roku 1881/2 
za 8,915.540 rubli. W tejże gubernii są najwię­
ksze zakłady produkujące przeciętnie za pół mil. 
rubli, a np. fabryka „Ostrów** w Kutnowskiem, 
Kronenberga i Sp. wyprodukowała w roku 1881 
za 897.680 rubli, fabryka „Lesnów** tow. akcyj­
nego w Gostyńskiem za 731.691 rubli. W innych 
guberniach produkeyajednej cukrowni rzadko kiedy 
przenosi 150.000 rubli. Jaki zaś ciągły wzrost 
produkcyi w guberni warszawskiej, tego dowodzi 
fakt, że w r. 1875 produkeya 20 fabryk w tejże 
guberni wynosiła 4,167.086, a w roku 1881 
8 ,915.540 rubli. Nowe linie kolejowe wywołują 
nowe projekta i zwłaszcza wzdłuż linii Iw angro- 
dzko-Dąbrowskiej ma powstać dwie lub trzy 
nowe cukrownie w Kieleckiem i Radomskiem.

Królestwo uprawia pod buraki cukrowe około 
33.000 hektarów, czyli około 57.000 morgów 
austr., z czego blisko 30 tysięcy morgów odpada 
na samą gubernię warszawską. W edług szacowań 
Tow. kredyt, ziemskiego mórg wydaje przeciętnie 
od 93 do 97 korcy bur. Jest to oszacowanie 
niskie. W edług innego obliczenia Królestwo wy­
produkowało w 1880 około 4 1/» mil. cet. metr. 
buraków, zaś w r. 1881 około 4 miliony. Obe­
cny rok jest rokiem urodzaju w Królestwie. 
Dzienniki donosiły o zbiorach 120 do 200 
z morgi.

Na jedną cukrownię wypada przeciętnie 1400 
morgów buraków. Zważywszy że w Królestwie 
majątki mają przeciętnie 1 *133 morgów, z czego 
odpada na rolę około 4 4 —51 */• Pr - (według sza­
cunków Tow. kredyt, ziemskiego), to przy gospo­
darstwie 7 — 10 połowem, potrzeba na każdą 
cukrownię, potrąciwszy 10— 15 proc. produkcyi 
włościańskiej, 2 5 — 35 majątków większych po­
siadłości, czyli że w Królestw ie jest obecnie na 
7.500 majątków najmniej 1200 pod wpływem 
cukrowni w gospodarstwie buraczanem.

Co znaczy takie dobrodziejstwo, łatwo zrozu­
mieć na kilku przykładach. W edług obliczeń Tow, 
kredyt, ziemsk. daje w Królestwie pszenica 7*7 
do 7 9 ziarn w dobrach stowarzyszonych, zaś 
średnio w Król. za lat 8 (1870 — 1877) 5*4. 
Pszenicy idzie 83 pr. na zbycie. Żyto daje 6 , 
jęczm ień 7, ziemn aki 6 8 ziarn. Gdy średni zbiór 
buraków jest 100 korcy. Dodajmy do tego, że 
buraki produkowane na obstalunek, mają w cu­
krowni niezawodnego odbiorcę.

Podajemy tu ścisły rachunek z p lantacji hu­
laków w jednem  ■/. dobrych gospod&ru! * w .
atopnirkim  w gub. kieleckiej, produkującego dla 
cukrowni w Rytwianach. Roli około 400 morgów, 
jlantacya buraków w r. 1882 wynosiła 41 morg. 
Robotnika sprowadzano w wielkiej części z za 
W isły, z Galicyi.

Rubli kop.
Uprawa 41 morgów a 3 rs. 123 —
Sadzenie i orka . .  . .  63 19
Pielenie i oborywanie . 395 38*/*
K o p a n i e ............................... 294 95
Odbtawa furami najętemi . 614 171/,

fornalkarai . . . 262 —
W ódka i straw ne fornalom 9 —
Drzewe Bandosom . . .  8 —
Mleko „ . . .  10 —

przedsiębiorczej. Ogólny jednak stan należy uwa­
żać za pomyślny, wpływ cukrownictwa za istne 
zbawienie. Mnóstwo gospodarstw dawno musiało­
by zmarnieć, gdyby nie uprawa buraków, a pod 
je j wpływem niemało podniosła się wartość zie­
mi, renta i czynsz dzierżawny.

N iezm iernie ciekawe stosunki przedstawia Po­
dole i Ukraina, gdzie cukrownictwo wywołało 
wielką rewolucyę ekonomiczną. O tern w najbliż­
szym artykule.

i] w a r

Razem wydatki 1779 70 
Zebrano korcy 5407. (NB. Na 6 morgach wy­

mokło i zebrano z nich razem 100 korcy.) Prze­
ciętny zbiór 132 korcy z morgi. Po strąceniu 
cosztów zostaje c z y s t e g o  3627 rs. czyli po 88 

rs. z morgi. Licząc koszta jak wyżej, to morg w 
roku średniego urodzaju a 100 korcy, da 56 rs. 
czystego. Licząc zaś, że uprawa pod pszenicę ko­
sztuje trzecią część tego co uprawa buraków, to 
zbierając nawet 10 ziarn, m org da czystego 40 
rubli, licząc zaś koszt uprawy tylko */4 część tego 
co buraków, to będzie 43 rubli czystego z morg:

Przy przeciętnym urodzaju 7 8 ziarn, po odli­
czeniu ziarna na siew, morg nie da czystego wy­
żej 25 rubli. O innych zbożach iuż nie ma mo­
wy, zwłaszcza, że należy porównywać z jarzyna­
mi. Nawet przy dobrym urodzaju ziemniaków, 
rezultat jest o 3 0 —40 prc. niższy.

Cukrownie z.wracają 25 do 30 prc. wytłoczyn 
buraczanych, przez co w gospodarstwach bura­
czanych wielką mię odgrywają pachty, ra 30 mil 
mil, «(1 Warszawy, bez kolei, daleko od miast, 
■płacą po 2 5 — 27 rs. od sztuki.

U krain o znakomitej instytucyi kredytu hipo­
tecznego jaką j< st Towar/. kred. ziemsk., ale bez 
instytucyi kredytu krótko terminowego, cukro­
wnie zdołały wytworzyć stosunki kredytowe naj­
zdrowsze. a chociaż tego o wszystkich powiedzieć 
nie można, największa część zaspokaja swym kre­
dytem całą potrzebę kredytową gospodarstw. Cu­
krownie zwykle dają na obrobienie buraków po 
20 rubli, w dwóch ratach (1 kwietnia i 1 czerwca 
lub pod koniec lata) po 10 rs. bez procentu. 
Nadto prawie każdy zagospodarowany plantator 
ma stałą ugodę kredytowo-zaliczkową z cukrownią, 
która dąje 35 — 75 prc. zaliczki na 6 do 8 prc. 
W ten sposób właściciel 500 morgów roli ma 
łatwo 1200 d o 2'J00 rs. otwartego kredytu w naj­
cięższej porze. Zaliczkę spłaca się burakami, w 
razie przewyżki idzie na rachunek drugiego roku. 
W Warszawskiem, gdzie akcyjne cukrownie mają 
własne plantacye, plantatorowie otrzymujący oi)- 
stalunek, otrzymują nadto 10 garncy nasienia na 
mórg. Tak się przedstawia wpływ cukrowni na 
rolnictwo. Oczywiście, że i tu jak wszędzie są 
eksploatacye producentów na rzecz fabrykantów, 
akcyjnych spółek, oczywiście, że i tu są „rejony 
fabryczne" mające swych białych murzynów, z 
różnych stron słychać skargi na „pomostowe wa­
g i", na kaprysy przy odbiorze, na nieludzkie ob­
rzynki i superaty przy odbiorze buraków. Winą

,kWj i podolskiej gubernii, na W ołyniu o ra z ! brak solidarności obywateli, brak energii i odwagi
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u nas powszechną uw agę, a wiadomości poda­
wane w tej mierze przez dzienniki zagraniczne 
obiegają miasto lotem błyskawicy. Przyznać na­
leży, że korespondenci nu; zawsze bywają dobrze 
poinformowani, publiczność zaś nie robi różnicy mię­
dzy odkryciami całego ord rc de bataille na wy­
padek wojny, nieraz wielkiej doniosłości, a obe­
cnym rozkładem wojsk. Ztąd pochodzą ciągłe 
pytania: gdzie te w ojska, o których piszą? my 
na miejscu nic nie wiemy... i t. d. Będąc w mo­
żności udzielenia wam najprawdziwszych szcze­
gółów postanowiłem donosiA o ruchach wojsk 
rosyjskich w Królestwie Polskiem, nie zaś w Kra­
jach  zabranych, gdzie przeważne stoją siły.

W iecie już o zamianie huzarów i ułanów ro­
syjskich na dragonów, jako na pożyteczniejszy 
gatunek b ro n i, bo dragoni prócz służby lekkiej 
kawaleryi pełnią służbę pieszą. Tylko w lejb- 
gwardyi pozostają huzarzy i ułani, dragonom zaś 
nowym dają bieżące nuinera pułkowe. Do lekkiej 
kawaleryi należy nieoznaczona bliżej liczba puł­
ków kozaków dońskich, kubańskich, uralskich, 
taszkenckich. Nadto prócz pułków liniowych są 
pułki rezerwowe tak w kawaleryi jak  piechocie 
i artyleryi. Obecnie samych dragonów liniowych 
liczą 48 pułków. Lekka kawalerya podzielona je s t 
na dywizye. Każda dywizya składała się z jedne­
go pułku huzarów, 1 pułku ułanów, 1 pułku 
dragonów i 1 pułku kozaków dońskich. Takich 
dywizyj kawaleryjskich było 14. Nadto istniała 
jedna dywizya złożona z samych kozaków doń­
skich, z pułków nr. 15, 16, 17 i 18, tudzież 
dywizya złożona z samych dragonów. Dziś istnieje 
12  dywizyj dragonów, osranaście zaś pułków ko­
zackich stanowi oddzielne ciało taktyczne wraz 
ze swą artyleryą. Razem więc dziś istnieje 66 
pułków samych dragonów i kozaków dońskich. 
Koncentracya wojsk w Królestwie Polskiem da­
tuje się od lata; nic też dziwnego, że osoby nie 
mające do czynienia z wojskowością nie mogą 
mieć wyobrażenia o stanie wojsk, mniemając, iż 
wojska nie przybyło w Kongresówce. Od lata je ­
dnak przybyły pułki kozackie nr. 9, 10 i 13, 
tudzież 23 baterya rezerwowej artyleryi. Ze jest 
ruch m ilitarny i posuwanie się wojsk ku granicy 
Galicyi nie ulega najmniejszej w ątpliw ości, lecz 
to odbywa się bardzo oględnie, ztąd nikt  z cy­
wilnych nie zwraca na to uwagi. W tej chwili 
naprzykład maszeruje, a może już przybyła do 
Słomnik w pobliżu Krakowa ariylerya z Pilicy 
i kozacy z Miechowa. W miarę zbliżania się wojsk 
ku granii-y na, mh mjejsęe pi-zyhy wat W ia  nowu 
i wkrótce spodziewać się należy znaczniejszych 
sił. Nadto w miejsce rekrutów wziętych w Kon­
gresówce, a wysyłanych w głąb Kosyi i Turke- 
stanu, przybywają nowe partye rekrutów z gub. 
m oskiew skiej, riazańskiej, smoleńskiej i t. d. 
Liczba przybywających rekrutów jest znacznie 
większą od. wysyłanych z K rólestw a, co każe 
wnosić o stawianiu pułków na stopę wojenną. 
Dotychczas jednak tego postawienia wojsk kun- 
systujących w Kongresówce na stopę wojenną 
nie ukończono jeszcze. W ojska są tylko w pogo­
towiu , jak u was nazywają w stanie Krkpsbe- 
reitschaft. O spodziewanem nadejściu wojsk 
w najbliższym czasie świadczy ta okoliczność, iż 
m inisterstw o wojny zapytało prezydenta miasta 
W arszawy gen. Starynkiewicza, ile można w niej 
pomieścić wojska a kwaterach prywatnych, 
w skutek czego m agistrat ściągnął od właścicieli 
domów dotyczące deklaracye.

Bliższych i stanowczych szczegółów co do dys- 
lokacyi wojsk w całem Królestwie Polskiem , ja- 
koteż co do ich ilości dostarczę wam w przy­
szłym liście, dziś podaję tylko urywkowe wiado­
mości. W gub. lubelskiej stoi X III dywizya pie­
choty rozlokowana w Lublinie, Opolu, Kraśniku, 
Lubartowie, Krasnymstawie, Zam ościu, dalej 18 
brygada artyleryi w Lublinie, 7 baterya kozacka 
w Zam ościu, pułki kozackie nr. 9 w Janowie, 
10 w Zam ościu, 13 w B iłgoraju, 15 w Toma­
szowie. Nadto w Iwangrodzie stoi pułk piechoty 
rezerwowej, artylerya forteczna i batalion saperów. 
W gub. Kieleckiej i Piotrkowskiej rozlokowaną 
je s t druga brygada strzelców w Częstochowie i 
Radomsku, XIV dvw *zya piechoty w Piotrkowie, 
Łodzi i t. d. i dwie dywizye dragonów w Czę­
stochowie , S taszow ie, Pińczowie i t. d. wzdłuż 
po nad samą granicą. W pierwszej linii stoi ka­
wał, ̂ rya i strzelcy, w drugiej piechota i artylerya.

Fortyfikacye W arszawy (12  fortów), Grodna i 
Kowna z największym pospiechem mają być nie­
bawem wykończone. W  tym celu odbędzie się 
za dni kilka licytacya in  minus w Petersburgu 
na te roboty, do której z warszawskich przedsię­
biorców staje inżynier p. Jan  Kiersnowski. P o ­
dobnież 6 fortów pod Deinblinem czeka na wy 
kończenie. Wojskowi opowiadają, iż strategiczne 
znaczenie fortów warszawskich je s t nadzwyczaj 
małe. W  najbliższym czasie mają przystąpić do 
budowy odnogi kolei Demblińsko - Dąbrowskiej 
Koluszki - Bzeń-Cżarów, tudzież połączenia Ożaro­
wa przez Zawichost, Zamość, R iubieszów z W ło­
dzimierzem W ołyńskim. Wzdłuż więc granicy 
galicyjskiej przebiegać będzie linia kolei żelaznej. 
Podobnież wkrótce rozpocznie się budowa kolei 
militarnej z Siedlec do Małkini. Nie ulega więc 
wątpliwości, że Rosya przygotowuje się do wojny 
i jak ze wszystkiego wnosić można zamierza wy­
stąpić zaczepnie. Optymiści jednak tw ierdzą, że 
to przygotowywanie idzie bardzo niedołężnie. 
W  wojsku zapanował duch wojowniczy, oficero­
wie mówią tylko o tera, aby z A ustryą się spró­
bować i sztandar swój z nabajką kozacką zawie­
sie na wieży św. Szczepena. Faktem  jest jednak, 
iż śmiały i szybki ruch zaczepny ze strony Au- 
stry i, tak jak rzeczy dziś stoją, sparaliżowałby 
zamierzoną „zwycięską* ekspedycyę wojsk rosyj­
skich na ualicyę.

Sprawy krajowe.
Ż ó łk i e w ,  24 grudnia.

N a dzień 10 stycznia r. p rozpisane zostały 
wybory posła do Rady państwa z okręgu mniej­
szych posiadłości: Żółkiew-Rawa-Sokal, w miej 
sce p. Fedorowicza.

Dziś, jako w przeddzień akcyi wyborczej, chcę 
wam podać kilka szczegółów dotyczących przygo 
towań do przyszłych wyborów. — Ju ito , jeżeli 
przykro bardzo dotknęło nas złożenie poselskiego 
mandatu przez pana Fedorowicza w ogóle — to 
czas, w którym to nastąp iło—  Dietylko był nie 
stosow nym , ale nadto dla przyszłych wyborów 
bardzo ujemne może przynieść skutki. - -  Pizez 
długi czas akcya wyborcza wstrzymaną była bra­
kiem zupełnym kandydatów z obu stron, jak bo­
wiem już donieśliście i w zespolonej ruskiej Ra­
dzie we Lwowie powstał spó r, czy kandydatura 
pana Barwińskiego, czy ks. Juzy czy ńskiego przez 
Rusinów ma być stawianą — co nawet do rozbi­
cia doprowadzić m iało, żadna bowiem z partyi 
od kandydata swego odstąpić nie chciała,—a jak­
kolwiek w ostatnich dniach, B iło  zaprzeczało 
prawdziwości kandydatury p. Barwińskiego — to 
jednak mam pewne bardzo wiadomości, że do 
dzisiaj kwestya ta wcale rozstrzygniętą nie jest— 
i spór o kandydatury trwa między Rusinami. — 
Tutaj zawiązał się wprawdzie komitet miejscowy, 
złożony z Polaków i ze zgodnie z nimi idących 
R usinów , jednak w obec nieczynności komitetu 
centralnego działania nie mógł rozpoczynać.

Dopiero 15 b. m. pan Stanisław Polanowski 
przejeżdżając przez Żółkiew, zawiadomił nas, że 
komitet centralny na odbytem dnia 14 b. m. po­
siedzeniu , gdy ks. W ładysław SaDieba przyjęcia 
mandatu odmówił, a on (Polanowski) z powodów 
osobistych także kandydować nie może — posta­
nowił zawezwać do kandydowania p. Aleksandra 
Holimkę, właściciela Mycowa w powiecie sokal- 
skim — że do niego właśnie uaaje się, by do 
przyjęch kandydatury go nak łon ić; w końcu we­
zwał tutejszych obywateli w imieniu komitetu 
centralnego, by komitet miejscowy utworzyli i gdy 

Holimka kandydaturę przyjąć zechce , takową 
popierać starali się — przytem nadm ienił, że gdy­
by ta kandydatura była niem ożliwą, natenczas 
komitet centralny postawi kandydaturę p. Man- 
dybura, inspektora szkolnego — czego na razie z 
powodu niechęci pani Namiestnika do pozbycia 
się tak ważnej siły zaniechał.

Dnia 16 b. m. otrzym ał tutejszy burm istrz, p. 
Sylwery Skolimowski tol graficzne doniesienie od 

Polanewskiego, że p. Holimka mandat przyj­
mie — w skutek tego. głównie za staraniem bar­
dzo gorliwego w spełnianiu obowiązków obywa­
telskich, dra Tadeusza Późniaka, naczelnika tu­
tejszego sądu powiatowego, odbyło się już d. 18 
b. m. posiedzenie komitetu miejscowego, klóry 
wybranemu z pomiędzy siebie komitetowi wyko­
nawczemu z trzech członków złożonemu, dalszą 
czynność miejscową zlecił — i nadto działalność 
przy zaczynających się właśnie prawyborach po­
między siebie rozdzielił.

Podobnie ukonstytuowały się miejscowe komi­
tety w Sokalu i Rawie. Czynności i zajęcie się 
sprawą w ogóle dosyć są ożywione.

Co do kandydata p. Aleksandra Holimki, to 
zalecają go i praw dopodobnie wybór jego w ko­
mitecie centralnym  spowodowały okoliczności: że 
jest obrządku grecko-katolickiego, że między wło­
ścianami w swoich dobrach, a tern samem i w 
swoim powiecie cieszy się wielką popularnością, 
a nawet w Mycowie, gdzie zam ieszkuje. od 9 
l a t  j e s t  w ó j t e m  g m i n y  — z tych też powo­
dów i między włościanami innych dwóch powia­
tów, którzy w znacznej przynajmniej części prze­
stają już być powolnymi duchownym swym pro­
wodyrom, postawiona kandydatura bardzo jest po­
pularną — z tego też i nadzieja pomyślnego re­
zultatu. — Zresztą, jako gorliwy i wzorowy go­
spodarz, licząc dopiero 36 lat wieku — dotych­
czas głównie uporządkowaniem rozległego swego 
majątku zajęty — nie miał czasu dać się poznać 
w życiu publicznem — pc zdolnościach jego je ­
dnak i znanych powszechnie osobistych p o m i o ­
tach, wiele spodziewać się należy i jeżeli wybór 
ten uda się przeprowadzić — to z pewnością no­
wą tę s i łę , cbuciaż tak m łodą , nie do całkiem 
biernych sił naszego parlamentu zaliczyć będzie­
my mogli.

łatwianie spraw szkolnych ze znajomością stosun­
ków i potrzeb p o jed y czy eh  krajów. W szak/: 
wystarczyć ona me może — i zawsze powracam/ 
do naszego caełerum censeo, jakiem jest samorzu t 
szkolDy w zakresie ustawodawczym i adm inistra­
cyjnym. Tego powinno się domagać i nasze , i 
czeskie poselstwo, a sposobność do tego znajdzie 
przy noweli szkolnej, będącej obecnie przedmiotem 
obrad koraisyi Izby panów.

Czeski klub zamierza teraz podobno podnieść 
inną akcyę także w sprawie szkolnej, która je 
dnak w rezultacie jest właściwie akcyą finanso­
wą. Za panowania systemu germanizacyjnego, bo­
gate czeskie gminy zakładały własnym kosztem 
szkoły średnie, ażeby można w nich mieć czesi, i 
język jako wykładowy. Obecnie zamierza klub 
czeski uzyskać objęcie tych szkół na skarb pań­
stwa. Wychodzi z założenia, że gm iny te przez 
założenie i długoletnie utrzymywanie tych szkól, 
właściwie dawały państwu s u b w e n c y ę ,  i t> 
bardzo znaczną. Czesi płacą tyle podatków , i  > 
bez korzystania z sura wpływających z innych 
prowincyj, mogą wszelkim potrzebom cywilizacyj­
nym narodu uczynić zadość. Zresztą administru- 
cya państwa mogłaby znaczne zaprowadzić zao­
szczędzenia, gdyby zwinęła wszystkie te szkoły 
średnie — czeskie i niemieckie — które nie od­
powiadają isto tnej, żywotnej potrzebie. Nowy 
przykład, że Czesi lepiej od nas dbają o swe in- 
teresa i potrzeby. My uchwalamy podwyższenie 
ciężaru przez kraj z tytułu inderanizacyi niesłu­
sznie opłacanego — oni starają się zniżyć ciężary 
kraju i gmin

Z ostatnich rewelacyj inspirowanej przez ks. 
Bismarka prasy Nowosti wyprowadzają ciekawą 
kombinacyę. A ustro -W ęgry  zdaniem pete-sbur- 
skiego dziennika, nie tylko nie potwierdziły 
istnienia traktatu zaczepno-odpornego między 
Austryą i Niemcami, lecz wprost nawet temu za­
przeczyły. Nadto br. Andrasy w rozmowie z ko­
respondentem  Indep. Belg , kategorycznie zaprze­
czył istnieniu traktatu. Wreszcie wszystkie urzę­
dowe i półurzędowe organy wiedeńskie zaprze­
czyły wojennym pogłoskom, rzuconym prze:: 
dzieuniki i o wszelkich uzbrojeniach Rosyi gaoi- 
net wiedeński nie chciał słyszeć. Z tego wnoszą 
Nowosti popierwsze: że traktat nie istnieje w ta­
kiej przynaiinuiej fonnie, jaką mu dawały Grenz- 
boten, Koeln. Ztg., Kreuztg. i t. p.; powtóro. że 
Niemcy pragną, aby wierzono w istuienie przy­
mierza, gdy A ustryą wcale sobie tego nie zyczy. 
W jw ód teu potwierdzają doniesienia niemieckich 
dzienników niezawisłych. W iedeński korespon- 
pent N at Ztg. donosi bowiem, że odwiedziny 
hr. H erberta Bismarka w W iedniu, nie usunęły 
nieporozumień, jakie wynikły między dworami 
wiedeńskim i berlińskim. Pizeciw nie stosunki 
między niemi znacznie się zaostrzyły, co zapewne 
doprowadzi do dymisyi hr. Kalnokyego, który po­
zostaje w przyjaźni z Giersem. YV Berlinie oba­
wiają się, aby wpływy starej szlachty czeskiej 
nie zmusiły hr. Kalnokyego wejść w serdeczne 
stosunki z Giersem, obawiają się austryacko-ro- 
syjskiej intrygi. Ztąd pochoazi niespodziewana 
uprzejmość N . Allg. Ztg. dla Rosyi. Z tego 
wszystkiego wynika, iż między Austryą i N iem ­
cami przeleciał cza-ny kot a intryga skierowana 
przeciw Rosyi upaść musiała. Obecnie wszyscy 
przypuszczają, że A ustryą przekłada przymierze 
rosyjskie nad niemieckie i pragnie wraz z Rosyą 
przystąpię do załatwienia sprawy wschodniej. — 
Wszystko to nam barJzo na rękę! — kończą 
Nowosti.

Przegląd polityczny.

K r a k ó w ,  28 grudnia.

Ze Lwowa telegrafują do N . fr. Presse, że po­
głoska o u s t ą p i e n i u  hr.  P o t o c k i e g o  z po- 
s a d y  n a m i e s t n i k a  ztąd powstała, iż Damie- 
stnik po pojawieniu się alarmujących artykułów 
Koln. Ztg  miał się przed hr. Taaffera uskarżać, 
iż nie otrzymuje żadnych z W iednia wyjaśnień 
co do prawdziwego stann rzeczy, do czego jako 
kierownik najbardziej interesowanej prowincyi 
miałby wszelkie prawo. Odpowiedzialność za to 
doniesienie musimy oczywiście pozostawić kore­
spondentowi, który zresztą nie słynie z wiarogo- 
dności.

Sprawa p r y w a t n e j  s z k o ł y  c z e s k i e j  
w W i e d n i u  zaostrza s ię , i może doprowadzić 
do konfliktu między rządem a reprezentacyą sto­
licy. Sekcya szkolna wiedeńskiej Rady miejskiej 
wypracowała w sprawie tej wniosek, pochwalają­
cy postępowanie delegatów Rady miejskiej, któ­
rzy z powodu zezwolenia na tę szkołę wystąpili 
z Rady szkolnej i zawierający protest przeciwko 
zgodnemu z ustawami postępowaniu rządu. Otóż 
N . B r. Tagblatt dowiaduje się , że namiestnik 
w rozmowie z burmistrzem Uhlem wskazał na 
ewentualność r o z w i ą z a n i a  w i e d e ń s k i e j  
R i d y  m i e j s k i e j  w razie, gdyby wniosek sekcyi 
został przyjęty. Istotnie zaślepienie centralistów 
w tej sprawie jasnej jak słońce, a tak stanowczo 
zgodnej z brzmieniem i duchem konstytucyi — 
jest dziwnie nierozsądnem.

Po tym precedensie łatwo przewidzieć można, 
jaki hałas podniosłyby dzienniki centralistyczne, 
gdyby się sprawdziła wiadomość Pokroka, wczo­
raj nam telegrafowana, że w m i n i s t e r s t w i e 
o ś w i a t y  m a j ą  b y ć  u t w o r z o n e  p o s a d y  
r e f e r e n t ó w  d l a  p o j e d y n c z y c h  k r a j ó w .  
Reforma ta byłaby niewątpliw ie bardzo użyte­
czna, ponieważ zapewniłaby w m inisterstwie za-

Zupełnie zgodnie z korespondencyą wiedeńską 
do Gaz. Kol., którą wczoraj podaliśmy, donoszą 
z W iednia do dawuej Augśburgierki a dzisiejszej 
Murnchener Allg. Ztg.. że przestrzeżenia wie­
deńskich polityków ua czas przyszły gdyż sto­
sunek Austr} i do Rosyi zaczął rzeczywiście być 
przyjiiżnie|szyrn, skłonność do powrotu do trójce- 
sarskiego przymierza coraz wybitniejszą. Zaś wie­
deński list do Nu,t. Ztg  zajmuje się aiisyą hr. 
H erberta do Wiednia. Korespondent żartuje so­
bie z niew innych odwiedzin tnłoargo Bismarka 
u hr. Tiiaffego, Kalnokyego. ks. Rouss i br. Pi- 
n o ! Misyą je ro było zbadić i wyjaśnić różnicę 
stosunku A ust ry i i Niemiec do Rosyi i tę różni­
cę, jeżli można wyrównać, a nareszcie zbadać czy 
Austryą zdolną j##t sama ;edna wytrzymać na­
wałę pansl iwiznm. Otóż cała kwestya, czy mu 
się ta próba „wyrównania, różnic:r powiodła.

Gdyby można wierzyć depeszy z Berlina do 
gazety w Essen, słynnej fabrykami Kruppa miej­
scowości, to przymierze austro-niem ieckie zostało 
przedłużone nawet za 15 października 1884 r. 
Misya Giersa w Berlinie nie powiodła się tak 
samo jak misya W. ks. Włodzimierza. Ks. Bis- 
mark m iał odpowiedzieć Giersowi, namawiają­
cemu do akcyi niemiecko-rosyjskiej przeciw 
Austryi stanowczem i dosłownem : nonpossumus. 
Przyjęcie Giersa w W arcinie było tein grze­
czniejsze, im odprawa bardziej stanowczą. Poli­
tyka ks. Bismarka tem więcej u trudnioną ma 
być, że sędziwy cesarz W ilhelm, ustępujący na 
każdym punkcie swemu kanclerzowi, któremu 
tyle zawdzięcza i nieograniczenie ufa, w tyra je­
dnym punkcie niewzruszony: „Ja nie będę pro­
wadził żadnej wojny z R osją".

Podwójne szyny na trzech czj czterech pru­
skich liniach, prowadzących do granicy cesarstwa 
rosyjskiego, są nieodwołalnie postanowionej wzięto 
się częściowo do wykonania robót. Oczywiście 
że offieyozy starają się odjąć wszelką wagę temu, 
zapewniając że podwojenie torów postanowione 
zostało już przed sześciu laty.

Przekształcenie gabinetu angielskiego jest na 
razie już ukończone; skład tegoż jest zatem 
obecnie następujący: pierwszym lordem skarbu 
jest p. Gladstone. lordem kanclerzem hr. Selborne, 
prezydentem  rady tajnej oraz wicekrólem Ir landy} 
hr. Spencer, wielkim picczętarzem lord Carling- 
fort, sekretarzem pańs'wa spraw wewnętrznych 
W iliam Harcourt, spraw zagranicznych hr. Gran- 
ville, kolonii hr. Debry, wojny markiz H artin 'i- 
ton, dla Indyi hr. Kimbcrley, kanclerzem skarbu 
p. Cbilders, pierwszym lordem admiralicyi hr. 
Northbrook, prezydentem  urzędu dla handlu p. 
Chamberlain prezydentem  urzędu administracyi 
spraw lokalnych Karol Dilke, wreszcie kancle­
rzem dla Lancaster’u p. Dodson.

W  ten sposób ukończyły się już zdaniem 
Daily News zmiany rainisteryalne. Niedawno co 
jeszcze rozpowszechniane pogłoski o utwórz imu
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nowego ministerstwa rolnictwa i oddaniu teki 
takowego Chamberlainowi, okazały się bezzasa­
dnymi

Najważniejszym faktem w tej zmianie gabinetu 
jest promoeya Karola Dilke, z podsekretarza 
stanu na prezydenta „Local Government Board“ 
który jest rzeczywistym m inistrem  spraw wewnę­
trznych i ma niezmiernie obszern zakres dzia­
łania. Nie dość na tern. Daily News donoszą, 
źe chodzi o to żeby Dilke obznajoraił się ze 
wszystkiemi gałęziami rządu państwa, gdyż on 
jest powołany i uzdolniony do najwyższych urzę­
dów w państwie. Nie tajnem  jest, że przeciw' 
niemu oponowała korona, nie mogąc zapomnieć 
radykałowi sławnej mowy w Newcastle, gdzie 
przemawiał przeciw liście cywilnej i kosztowności 
dworu. Nominacya D ilke’a ministrem jest zwy- 
cięztwem radykałów i ma ich przejednać za ró­
wnoczesne powołanie loida Derby do gabinetu.

W edług doniesień londyńskiego korespondenta 
do 6razetta d 'Italia  obawiają się w kołach woj­
skowych angielskich wybuchu ogromnego skan­
dalu. Między wielkim tryumfatorem jen Wo l -  
s e l e y ’e m  a geneiałarai dywizyi W i l k y ’m 
i H a m l e y ’e m  nadzwyczaj naprężone stosunki. 
Wolseley miał się bowiem podszyć pod sfawę 
zwycięzcy z pod Tell-el Kebir która się podobno 
jenerałowi Hamleyowi należy, gdyż nie pierwsza 
lecz druga tego jenerała dywizya zdobyła nie­
przyjacielskie stanowiska. Wolseley miał raport 
Hamleya zniszczyć i sam inne wysłać raporta. 
Mówią, że m inisteryum  wojny ma wdrożyć z tego 
powodu śledztwo.

Paryski korespondent Oppert z*Blovitz do Timesu 
donosi, że lord Granville ma w7 nocie w sprawie 
Egiptu przez rząd angielski wysłać się mającej 
w yszczególni, co Anglia zamierza uczynić dla 
obrony interesów wszystkich narodowości, przy­
wróceni i poriądku i reorganizacyi kraju. Rząd 
francuski nu przyjmie podobno tej noty, lecz 
nie i "óży też przeciw niej protestu.

tCzad w ł o s k i  ogłosił zieloną księgę dyploma­
ty*, znych aktów, odnoszących się do Egiptu. Za­
wiera ona 589 dokumentów i dowodzi, że w tej 

.i w Italia szukała oparcia się o Niemcy. Z te- 
gb też tytułu prasa gambettystowska robi zarzuty 
M anciniemu, że był en cabotage na linie ks. Bis- 
marką.

Donoszą z B e l g r a d u ,  że król Milan, chcąc 
całą wagę swego wpływu rzucić na szalę, był o- 
becnyra na sesyi komisyi Izby dla reorganizacyi 
wojska i nakłaniał do przyjęcia rządowego proje­
ktu. Komisya w nocy przyjęła projekt. Izba przed­
stawia się niepokojąco. Około stu posłów uczę­
szcza. a prezydent nie chce odczytać spisu dla 
skonstatowania braku kompletu. Wielu przychyl­
nych nawet rządowi posłów podału się do dy- 
misyi.

Sprawy miejskie.

K o m i s y a  s a n i t a r n a  m i e j s k a  odbyła 
w dniu 19 b. m. pod przewodnictwem r. m. 
dr. W a r s c h a u e r a  posiedzenie, na którem 
fizyk m. dr. B u s z e k  po przedstawieniu spraw 
bieżących, załatwionych w biurze saniU rnem  od 
ostatniego posiedzenia, odczytał przepisy -doty 
czące sprzedaży wód mineralnych, według któ­
rych między innerai przysłuenje stronie prawo 
zwrócić kupcowi wodę, jeżeii s>ę przekona, że 
nie jest świeżą. N astępnie skreślił fizyk obraz 
kwitnącego stanu zdrowia, którem się miasto 
obecnie cieszy. N a zapytanie r. m. dr. J o r  
d a n a ,  w jaki sposób Magistrat się stara o zmniej­
szenie liczby szynków, odpowiedział radca mag. 
S z y m k i e w i c z ,  iż magistrat zawsze odbiera 
konsens tym  szynkarzom, którzy więcej jak  trzy 
razy na karę skazani zostali; jednak czasami 
Namiestnictwo znosi rozporządzenia M agistratu 
w tym względzie i poleca oddać konsens napo- 
wrót. Na wniosek r. m. dr J  o r d » n a uehwa* 
łono, aby m agistrat zapobiegał przepełnieniu 
mieszkań stróżów kamienicznyeh. przyezem r. 
m. S z y m k i e w i c z  przedąjawił potrzebę, wej­
rzenia bliżej w prawa i obowiązki stróżów. Na 
wniosek r. m. dr. D o m a ń s k i e g o  uchwalono, 
aby magistrat polecił właścicielom sal, gdzie się 
odbywają bale publiczne, sprawienie dwóch ko­
ców, które podczas balu mają moknąć w wo­
dzie i służyć na przypadek zapalenia się sukien 
u kobiet. Uchwalono polecić właścicielom ka­
mienic, aby wszystkie schody opatrzyli porę­
czami.

Tenże radca miejski zawiadomił komisyę, iż 
budownictwo miejskie dotrzymując swego przy­
rzeczenia, wypracowało w oznaczonym term inie 
projekt zupełny trasy dla w o d o c i ą g ó w  z Re- 
gulic do Krakowa o tyle od pierwotnego szkicu 
korzystniejszy, iż bardzo łatwo będzie można 
w przyszłości zasilić w razie potrzeby wodociąg 
znakomitą wodą gruntową z Baczyna. W końcu 
podniósł weterynarz m. p. W a l e n t o w i c z  
konieczność uregulowania handlu rybami a w szcze­
gólności, aby ryby tylko w stanie żywym sprze­
dawano ; sprawę tę odesłano do biura sanitar­
nego dla wypracowania odpowiednich wniosków 
i przedstawienia tychże komisyi na najbliższem 
posiedzeniu.

K r o n i k a .

K r a k ó w , 28 grudnia
Wystawa szkiców w hotelu Drezdeńskim stano­

wczo zamkniętą zostanie w sobotę dnia 30 bm.
Na wystawę przybyło wiele nowych szkiców. Na­

deszły także konkursowe rysunki kartki tytułowej 
zbiorowego pisma „Gladyator“ . Konkurs ma by.' roz­
strzygnięty w sobotę. Skład konkursowej komisyi nie 
był ogłoszony wbrew przyjętemu powszechnie zwy­
czajowi.

W czoraj Z powodu przypadającej 600-letniej ro­
cznicy domu Habsburgów — znaczna iłowe domów, 
stosownie d> wezwania ogłoszonego plakatami, była 
Wieczorem illuminowana.

Szkoły krakowskie i prowineyonalne obchodziły tę 
Uroczystość stesownem nabożeństwem.

»Zgoda.“ W niedzielę dnia 31 drudnia odbędzie 
8*§ w lokalu stowarzyszenia rękodzielników „Zgoda“ 
(przy ni, Zwierzyn eckiej nr 6) na powitanie Nowe- 
8° Roku wieczór tańcujący, urozmaicony deklama- 

Początek o godz. 8.

Loterya gospodarska, urządzoDa w wiglilię Bo­
żego Narodzenia, przyniosła ubogim Tow. ś. Salomei 
przeszło 500 złr. dochodu.

Krakowski klub cytrzystow zamierza dać kon­
cert w Tarnowie dn. 5 stycznia w sali p. Szebesty 
Tak donosi Pogoń tarnowska.

Na wystawę Tow. przyj, sztuk pięknych nade­
szły . Herncisza Emanuela , Wit Stwosz11, „Bractwo 
biczowników.11 Roiewicza Ludwika „Wiosna11. Stacbie- 
wicza Piotra „Przedwczesny zgon11. Wodzińskiego 
„W parku11 Błotnickiego T. „Ofelia11 rzeźba z gipsu.

Na „Pasterce11 odprawianej w kościołach o pół­
nocy, nieraz już drobny wypadek wywołał nieuzasa­
dniony popłoch. Tak samo stało się i w tym roku 
u nas w Krakowie w kościole 00. Dominikanów i 
w Warszawie w kościele pokarmeliekiro. W W arsza­
wie zapaliły się firanki na ołtarzu, ale ;e wnet uga­
szono, w Krakowie zaś zamierzyli paupry przed ko­
ściołem strzelić na wiwat, a gdy im przeszkodzono, 
uciekli do kościoła i narobili popłochu, który wnet 
się uspokoił.

W teatrze daną będzie w sobotę po raz pierwszy 
3 aktowa kmnedya pp. Bariere i Gondineta p. t. : 
„Trzpiot11 („L a tete de Linotte) — sztuka niezmier­
nie zabawna i z niesłychanem powodzeniem kilkaset 
razy w Paryżu pr edstawiona.

Zgromadzenie pp. Urszulanek, istniejące w na- 
szem mieście, otwiera z rokiem 1883; w Czerniow- 
caoh na Bukowinie filię, z którą stosownie do prze­
pisów zgromadzenia połączonym będzie zakłąd wy­
chowawczy dla panien.

Józef Rychter art. dram,, który — jak donieśliś­
my — po powrocie z Petersburga przepędził święta 
w Krakowie, otrzymał zaproszenie do Lwowa, gdzie 
występować będzie aż do końca rządów obecnej dy- 
rekcyi. P. Rychter rokuje teatrowi polskiemu w P e­
tersburgu przy dobrym kierunku powodzenie i wspo­
mina o zamiarze, powstałym wśród kolonii polskiej, 
założenia teatru na akcye.

P. Gustaw Fiszer utalentowany artysta dramat,, 
ulubieniec niegdyś krakowskiej publiczności, dał się 
poznać obecnie na niwie literackiej. W „Nowinach11 
warszawskich drukuje on seryę szkiców z teahalnego 
światka, nacechowanych humorem całkiem oryginal­
nym i trafną obserwacyą. Przybywa nam tedy w be­
letrystyce mahrz rodzajowy, wnoszący w dziedzinę 
nowelistyki nietykane dotąd przez naszych pisarzy 
tematy.

Ze Stryja, Miasteczko nasze zawsze było spokoj­
ne i ciche, od dłuższego jednak czasu dziwna zaiste 
zapanowała stagnacya na każdem polu życia i nic 
nas nie może zbudzić z letargu. Z angielską flegmą 
mówimy o najżywotniejszych i najbardziej piekących 
sprawach. Żaden samodzielny objaw ruchu u nas 
się nie ukazał od niepamiętnych czasów. Życie na­
sze umysłowe ogranicza się na spożywaniu i trawie­
niu strusim żołądkiem każdij potrawy zkądinąd, byle 
na pięknym talerzu podanej. Mieszkańcy" dzielą się 
na kółka i kółeczka, frakeye i koterye, niemające 
żadnej między sobą łączności.

Donoszę wam jednak dziś o kilku nieco pomyśl­
niejszych objawach życia. Oto istniejące u nas, ale 
przez długi czas nieczynne Towarzystwo miłośników 
sceny, obudziło się ze snu i postanowiło urządzić 
w poście szereg przedstawień — na cele humani­
tarne.

Komitet założony za inicjatywa pani starościny 
Lewickiej, w którego skład wchodzą panie ZLane 
z dobroczynności, zamyśla zająć się wkrótce losem 
biednej dziatwy. Szczęść Boże!

Uchwałą Rady szkolnej zaprowadzoną została w tu- 
tejszem gimnożyum i szkole realnej nauka języka 
francuskiego. Korzystać z wykładów mogą uczniowie 
począwszy od 3 klasy gimnazyalnej. Frekwencya, jak 
się dowiadujemy, jest bardzo liczna.

Chrzanów, 28 grudnia. W pierwszej mojej ko­
respondencji wskazałem potrzebę zbiorowej pracy 
nad oświatą ludu w tutejszym powiecie.

Że i u nas wspólnemi siłami można coś zrobić, 
świadczą najlepiej dwa przedstawienia amatorskie, 
które o d b y ły  się tu w lokalu kasyna d. 19 listopada 
i 16 grudnia rb. Na pierwszem grano „Radcy pana 
radcy “ i „8Gyj przyjechał*1, na drugi oni: „Dwie 
blizny11 — „Błażek opętany" i „Berek zapieczęto­
wany.11

Zasługa w tym względzie przypada pp. Hoiwatto- 
wi prezesowi kasyna drowi Pawlasowi przewodni­
czącemu komitetu teatralnego i Paralewiczowi dyre­
ktorowi tegoż teatru amatorskiego. Ten ostatni przy­
jeżdża tutaj ze Szczakowy, zbiera ehętnvch amatorów, 
rozdaje role, charakteryzuje, słowem, jest duszą ca­
łego personalu amatorskiego.

Oba przedstawienia były przepełnione widzami, a 
pod względem gry nie pozostawiły nic do życzenia. 
Amatorki i amatorowie wytężyli wszystkie siły, aby 
sprostać powierzonym rolom, co im się też rzeczy­
wiście powiodło. Towarzystwo zachęcone tern powo­
dzeniem postanowiło 14go stycznia p r. Jać trzecie 
z rzędu przedstawienie, a dochód z tegoż przeznaczyć 
na pomnik Adama Mickiewicza. Tak więc połączono 
utile dulci.

Zó Stanisławowa piszą nam : W ubiegłym ty­
godniu mieliśmy kilka produkcyj muzycznych, świad­
czących o znacznym ruchu na tern polu w mieście 
naszem. I  tak, rozpoczął się tydzień wieczorkiem mu­
zycznym Towarzystwa Imienia Moniuszki. We dwa 
dni poti-m wystąpiło z wieczorkiem muzycznym To 
warzystwo Miłośników Muzyki. Również w tymże ty­
godniu mieliśmy sposobność usłyszenia oryginalnej 
operetki w 3 aktach, przedstawionej po raz pierw­
szy p. t.: „Ostap“ . Tekst i mnzyka są utworem u- 
talentowan‘go młodego kompozytora p. Karola Kro- 
tochwili. Wykunanie zostawiało niejedno do życzenia. 
Najlepiej wypadło solo lirnika w akcie I, hymn do 
M. Boskiej i duet końcowy. Publiczność hucznemi o- 
klaskami wielokrotnie dawała znać o swem zadowo­
leniu.

Trembowla, 24 grudnia. W tutejszych lasach 
miejskich odbyło się w przeszły czwartek polowanie, 
na które zaproszony został główny lekarz 10 pułku 
dragonów, konsystuiąeego w Tarnopolu, dr V i b i- 
r a l .  W czasie polowania, gdy miano przechodzić
przez dość duży rów w lesie, dr Y , który już
był na górze, podał rękę swemu koledze drowi H., 
tutejszemu wojskowemu lekarzowi, aby mu pomódz 
wyleść na górę, ale gdy po chwili, sądząc prawdo­
podobnie, że tenże sam już da sobie radę — rękę 
jego puścił, wtedy dr H. pośBznął się, strzelba jego 
wypaliła i prawie cały nabój ugodził dra Vibirala 
niżej serca. Po 30godzinnych mączarniach dr V. za­
kończył życie. Dziś ciało jego przewieziono do Tar 
nopola, gdzie po odbytej sekcyi z wojskowemi hono­
rami będzie pochowany.

Zarzutu nieostrożności drowi R. zrobić nie można, 
gdyż cyngle były spuszczone i strzelba przez ramię 
przewieszona, widocznie w czasie upadku cyngle mu­

siały się o coś zaczepić i podnieść, a uderzenie przy 
pośliznięciu spowodowało wystrzał.

Dr. H. tak boleśnie został dotkuięty tym wypad­
kiem, że chciał życie sobie odebrać. Rewolwer mu 
odebrano i teraz jest pilnie strzeżony przez swoich 
kolegów.

W Warszawie ćn jęta Bożego Narodzenia upłyuę- 
ły we właściwym nastroju miejscowym — spokojnie, 
co stwierdza jeszcze bardziej, iż wypadki zeszłorocz­
ne były sporadycznym wybrykiem napływowej war­
stwy ludności, przez władze protegowanej.

Pomnik pod Plewną na polu bitwy ma stanąć 
kosztem 300.000 rs, Plauy zatwierdził jeszcze zmar­
ły car Aleksander II. Komisya pomnikowa ukończyła 
już swe rozprawy nad tym przedmiotem. Pomnik 
na być w Moskwie robiony i w 2 latach ma być 

już ukończony. W* wnętrzu tego pomnika ma być 
urządzona kaplica.

Nowy dowód obrotu ziorni. Od dawna już zau­
ważano. że na kolejach, biegnących w kierunku pół­
nocno południowym — lokomotywy najczęściej na 
prawą stronę (wschodnią) % szyn wyskakują, a w ka­
żdym razie na prawą (wschodnią) szynę silniej na­
ciskają. Ozem ruch pociągu szybszy i czem bardziej 
kolej ku równikowi sią zbliża, tern częściej i oczy- 
wiściej występują te zjawiska. Zgodnie z tern zau­
ważono także, źe rzeki na północnej półkuli płynące 
ku pułnocy (n. p. Wisła) wymulają bardziej brzeg 
wschodni niż zachodni. T a , samo na południowej 
pułkuh rzeki na południe płynące.

Palenie zwłok coraz więcej się upowszechnia. 
Dzienniki wiedeńskie donoszą, żc komisya ad hoc 
z łona Rady miasta Wiednia wysadzona, uchwaliła 
wnieść prośbę do rządu o pozwolenie wystawienia 
swątyni do palenia zwłok na centralnym cmentarzu 
miejskim.

Na pensy!. Nauczyciel: Proszę mi powiedzieć, 
klorego z mężów w czasach starożytnych możemy u- 
ważać za największego? — Uczennica: Goliata, pa­
nie profesorze...

Goldmarck, autor opery p. t . : „Królowa Saba“, 
siedząc z młodą damą w wagonie, rozpoczął z nią 
rozmowę i następnie przedstawił s ię : „Nazwisko moje 
Goldmarck, jestem kompozytorem „Królowej Saby. “

„Ach!“ odezwała się dama, „jaka to musi być 
korzystna posada...11

Składki. Na ręce AdminUtraeyi Nowej R  formy złożone:
JSn p o m n i k  M i c k i e w i c z a  ze s lłn d ek  w kółkach 

rodzinnych przy w il ii : K. U. } złr. — M. ’4. 7 Noweg" 
Sącza 6 złr. 5 c. — rodziua ŚWierzyńskich w Krakowie 
4 złr. 54 c. — M arya Giinther ż Dołęgi 5 złr. — Rydel 
z Górek 5 złr. 8u c. — Klaudyusz Dębicki z Muszyny 2 
złr. — Antoni W ojda 1 złr. — pracow nia Kozłowskiego 
2 złr. — notaryus. Kurek z Rudek 4 z łr .1 — od służącej 
jP. C. 1 złr. — _ z domu Zieieni iwskich 12 złr. — Broni" 
sł: ,w Gorczyński /  Brzeźnicy 11 złr. 60 e — Bronisław 
Ujejski ze Strzelisk 12 złr. — razem 67 złr., ogółem zło­
żono dotąd w A dm inistracyi Nowej Reformy 167 złr. 35 
centów.

N a t e a t r  p o z n a ń s k i :  Masło.vski z Radomyśla 1
złr. — Antoni \'* ujda 1 z ir .  S. Z (zaoszczędzone 40 e.
— razem 2 złr. 40 c. — ogółemdotąd 35 złr. 60 c.

N a w e t e r a n ó w  p o l s k i c h  z r. 1831 Antoni Wojda 
2 z łr — Masłowski 1 złr. — Apolinary Przyłęcki 2 złr. 
Jozef Przyłęcki 2 złr. — razem 7 złr. Są to pierwsze sk ład­
ki w Nowej Eeformie.

Korespondencja od Redakcji.
Pp. C. w S. I  owszeu,, prosimy.

T E A T R .
(„Złodziejka", sztuka w 8 obrazach ze śpiewem (?) 

przez E. Graagó i Lambert-Thiboust).
Noc ponura, pc ciemnym borze przy akompania­

mencie gromów rozlegają się przeraźliwe poświsty 
wiatrn, a błyskawice gęsto migają. W powietrzu 
czuć mocno siarkę i coś „złowrogiego". Jakoż wta­
cza sią t jemaiczo na scenę karoca, a z niej nie­
mniej tajemniczo wysiada kilka postaci. Dwie z nich 
samotnie pozostają wśród lasu.

Jest to kobieta i mężczyzna.
Po krótkiej chwili bezczynności o n zrzuca na­

gle kołdrę c j  derkę z głowy i przy krwawem świe­
tle błyskawic pokazuje dwa szeregi zdrowych zębów.

— To on, A tkins! — wykrzykuje ona.
~  Tak , to ja  — potwierdza o n , rozstawiając 

trag icz n ie  nogi.
I  groźnie stają naprzeciw siebie.
Tymczasem statyści naśladująey -z» sceną poświsty 

wiatru, gwiżdżą coraz mocniej. Burza się wzmaga, 
rośnie, kłębi — statyści resztek sił dobywają. — 
Nareszcie on chwyta za sztylet i...

— ^ o że ! — wykrzykuje ona; przewr,. a się, robi 
parę rozpacziiwych ruchów nogą — i zasi ona spada.

Taki jest mniej więcej jeden 'z obrazów przedsta­
wionej we wtorek sztuki: „Złodziejka11. Skreśliłem 
go, aby dać czytelnikom wyobrażenie o całości u- 
tworu Jeżeli zas kreśląc, uczyniłem to może nieco 
żartobliwie — wybaczcie czytelnicy 0 podobnych 
pracach trudno pisać poważnie. Daremnie szukałbyś 
w „Złodziejce11 prawdy realnej, ściślejszej obserwa- 
cyi życia, konsekwencji i naturalności pomjsłu. 
Wszystko tu straszne, okropne, malowane czarnemi 
barwami i sztuczne, pełno tu jęków, łpz j ohydnych 
zbrodni — słowem: w ciało przybrane senne ma­
jaczenia dziecka, któremu o szarej godzinie opowia­
dała niańka krwią nas ąkłe historye

Nie idzie jednak zatem, aby „Złodziejka", jako 
sztuka na świąteczny „spektakl" przeznaczona, po­
zbawioną była wartości. Przeciwnie, 'jest zręcznie, 
z iście francuskim sprytem ułożona, poruszająca sil­
nie serca łaknącej tego świątecznej pnbliczności — 
posiada wiele ruchu i ogrom efektów — przytem 
w duszę słuchaczów złego ziarna nie rzuca. Cnota 
zwycięża, a każda zbrodnia nkaianą być musi — 
to jej myśl przewodnia, myśl — jak widzimy, uczci­
wa. W ogóle cała sztuka Pnd względem moralnej 
wartości daleko odbiega od zwykłych fabrykatów 
francuskich, na których wypasa się bulwarowa pu­
bliczność paryska. Wprawdzie i tu spotykamy się 
z kankanikiem i loretaini, ale na szczęście co do 
tańca popisów cynizmu nie było, a dama „z pie­
przykiem" zachowała się przyzwoicie. Zawdzięczać 
to zai ewne należy taktowi reżyseryi. Dziwimy się 
tylko, dlaczego nie usunięto również z tłumaczenia 
pewnych grubiańskieb zwrotów w dyalogu. Wszelkie 
życzenia „chorób" i „szlagów" były całkiem nie 
na miejscu.

Cel wtorkowego przedstawienia osiągnięty został 
zupełnie: sztuka „zrobiła kasę", a ręce galeryi na- 
puchły od oklasków. Inna rzecz pytanie, ozy tłumy 
świątecznej publiczności wyniosły z wtorkowego przed­
stawienia w n a r o d o w y m  teatrze jakieś podnio- 
ślejsze wrażenia; inna rzecz, czy patryotyozne ich 
uczucia pobudziło cośkolwiek. Nie — ale kasa n a- 
r o d o w e g o  teatru pełną była.

O grze artystów szczegółowo nie piszemy — gra­
no bardzo dobrze. (z.)

Repertoar teatralny.
C zw a r  t e k 28 grudnia : „Bąk za bąkiem (Schwa- 

benstreieh) kom. w 4 aktach F. Schonthala, prze­
kład J. K Zajączkowskiego, po raz trzeci.

S o b o t a  30 grudnia: „Trzpiot" (Tete de Li­
notte) kom. w 3 aktach pp. Bariere i Gondinet, 
przełożył z francuskiego J. Arwin, po raz pierwszy.

Przesądy i zabobony.

(Przesądy i zabobony. — Rozprawa śp. d ra  Majewskiego.— 
Studyum psychiczno-społeczni otegnarda o czarownicach.— 
Przesądy ick rskie. u rodki m istyczno-lekarskie. — Hr. 
Mattel. — W alka z przesądam i—  L iteratu ra  jarm arczna.— 
W ykłady higieny w sem inaryach nauczycieiskien i ducho­
wnych. — Higiena szkolna w uniwers; tetach. — Kary na 

oszustów.

Dzieje obłędów ludzkiego umysłu należą nitza- 
przeczenie do najciekawszych i najbardziej pou­
czających studyów. Nie będziemy się jednak  za­
stanawiali nad szkodliwymi wpływami obłędów, 
jakie wywarły na rozwój i postęp ludzkość:; nie 
będziemy przytaczali tysiącznych przykładów n ie­
szczęść, jakie sprowadziły one w życiu domowem 
i społeczno-politycznym bycie narodów. I  w na­
szych dziejach zaznaczyły one swój pochód czar­
nemi smugami, będąc jedną z przyczyn upadku 
oświaty i cywilizacji w Polsce. Dc takich obłę­
dów należą przesądy i zabobony. a najwainiejszą 
ich przyczyną jest nieznajomość praw przyrody, 
połączona z żywą a chorobliwą wyobraźnią. One 
to, jako zboczenia z drogi rozumu, są chwastem, 
głuszącym wszelką zdrową myśl i wszelki postęp. 
Dawniej wierzono u nas w gusła i czary, w o- 
pętanych od złego ducha, dziś pozostały jeszcze 
dnie feralne, błędne tłómaczenia zjawisk przyro­
dzonych, wróżenie przyszrości, uroki, zamawia 
nia różnych chorób, w iara w upiory i różne du­
chy, a może gdzie na dnie społecznej budowy i 
wiara w czarownń e, W prawdzie postęp oświaty 
rozpędza zwolna te ciem ne przesądu c n m u ry , 
lecz nie wyzwoliliśmy się jeszcze z pod despotycz­
nej mocy zabobonów i fałszów. Nie tylko lud 
nasz, ale i możniejsze warstwy społeczne, mają­
ce sposobność do wyższego wykształcenia, nie są 
jeszcze wolne od przesądnych wierzeń, już to z 
pewnej skłonności do mistycyzmu, a jeszcze bar­
dziej z braku realnej oświaty, opartej na umieję­
tnościach przyrodniczych. Wadliwy kierunek wy­
chowania , wybujała wyobraźnia z nerwowości 
biorąca początek:, wytworzyła w klasach oświe­
conych szczególną skłonność dc wyprowadzania 
niezwykłych zjawisk przyrodzonych z nadprzyro­
dzonych wpływów i s i ł , która to skłonność w 
dzisiejszych czasach przyjęła nową postać spiry­
tyzmu, stołow wirujących i psychugrafów. Gzyż 
dziwić się można, że lud nasz] ciemny i przesą­
d n y ?  Idzie on tam , gdzie go wiodą jego przo­
downicy. Nie sądźmy przeto, aby u nas nie było 
już potrzeby staczania walki z rozmaitego rodzaju 
przesądami.

Do tych uw»g dała nam powód niewielka, ale 
pożyteczna nader rozp-awa pośm iertna nieodżało­
wanego dra Erazma Majewskiego, jednego z naj­
zacniejszych lekarzów polskich, jaka się zaledwie 
poiawiłł p. t . : „O wpływie nauk przyrodniczych 
i lekarskich na pokonanie przesądów ciemnoty i 
zniauięcie chorób umysłowych zwanycb „demo- 
nicznemi". (Kraków. D rukarnia Związkowa. 1882 
str. 50). Praca ta n ie  mogła wyjść na widok pu­
bliczny za życia au tora , gdyż, jak  powiada on 
w przedm owie, ogłoszenie jąj w Krakowie na­
potkało na pewne tru d n o śc i, wyrażano bowiem 
obawy, „ażeby*studyów nad przesądami i czarami 
nie uważano tu za przynoszące ujmę refigii chrze- 
ściańskiej. Ktokolwiek wszakże przeczyta tę roz­
prawę z uwagą, łatwo się przekona, że ona owszem 
dowodzi że te straszne k lęsk i, którym dawniej­
sze wieki ulegały, owe palenia czarownic na wiel­
kie rozmiary, owe Justizmorden Niemców, były 
zupełnie przeciwne duchowi re lig ii, której pod­
stawą jest miłość bliźniego, że one były skutkiem 
zabobonów, które tak się mają do religii, jak cień 
do światła i że dopiero nauki przyrodnicze i le­
karskie odniosły stanowcze zwycięztwo nad błę­
dami aiewiadomości i położyły koniec tym okro­
pnym  nadużyciom". W  tych kilku słowach autor 
wypowiedział treść całej rozprawy. W  tym duchu 
kreśli naprzód śp. Majewski dzieje czarów i za­
bobonów, zastanawia się zatem nad nauką o de­
monach , opisuje szczegółowo najważniejsze pro- 
cesa o czarowstwo i sądy na kacerzy— inąuisitio 
huereticae pravita tis , tłóm acząc jasno, iż większa 
część wypadków kacerstw a, stawianego na równi 
z czarowstwem polegała na chorobowych zbocze­
niach układu nerwowego, na hysteryi i zbocze­
niach umysłowych. W wymownycn słowach 
piętngje ciemnotę tych, co wspaniałą pochodnią 
m iło ś c i,  wiary i nadziei powinni przyświecać 
ludzkości, a zarazem podnosi zasługi obrońców 
ofiai zabobonu Jana  W eyera i księdza F rydery­
ka S p e e , kiórzy odważnie wystąpili do walki z 
w strętną c iem notą , palącą na stosach setki ludzi 
niewinnych. Przj pominą autor wreszciebłowa nasze­
go Bohomolca : „O jak wdzięczni powinm śm y być 
naukom przyrodniczym, które obróciły w mate- 
ryę śmiechu to, co u przodków naszych byio po­
ważną nauką, a razem siom otą ich wieku". W re­
szcie nasz autor wykazuje, w jaki sposób umysł 
ludzki wyszedł z labiryntu ciemnoty, wyzwolił się 
z więzów zabobonu dzięki postępom nauk lekar­
skich. W  całej tej pracy przebija szczere uczucie 
obowiązku walczenia z obskurantyzm em  i przesą­
du emi w ierzeniam i, % którem i tak często u nas 
spotkać się można. Zabobon jest to chwast, któ­
ry ciągle odrasta, jeżeli go wypleniać nie bę­
dziemy". Potrzeba otworzyć — powiada autor — 
archiwa chorób umysłowych i pokazać umysłowi 
jego zboczenia, ażeby uniknął skJ:, o które może 
się rozbić". Celu tego dopiął śp. Majewski w zu­
pełności, a praca jego godnie stanąć może obok 
dawniejszych nieco a pięknych rozpraw o pize- 
sądnych wierzeniach ludu dra Koperniekiego i 
dra Wierzbickiego.

Szkoda jednak, że nasz autor nie m ógł znać 
najnowszego studyum psychiczno - spółecznego, 
skreślonego przez dra R e n y a r d a  „c czarowni­
cach". W rozprawie tej autor nagrom adził mnó­
stwo nowych historycznych szczegółów, dowo­
dzących, iż mojżeszowe prawo Maledicps non po- 
tiems vivere, było tak zgubnem  dia ludzkości, jak 
najbardziej mordercze wynalazki lub najstraszniej- 
sze wojny. W  znakomitej pracy kreśli Benyard 
z wielkim wdziękiem i siłą przekonywającą dzieje 
czarowstwa, porównywając najgłośniejszych tak 
zwanych czarowników i  czarownice z cierpiącemi

na omamy (halucynacje), jakich w kazdrnu. za­
kładzie dla obłąkanych coeD;ennie spotykamy. Są 
to prześliczne obrazki, nieraz przerażające swą 
grozą, obłędów ludzkiego um ysłu, wyjaśniające 
rolę umiejętności w dziejach i je ' wpfyw na zwy­
czaje i obyczsje.

U nas po dziś dzień szczególniej są rozpo­
wszechnione zabobony co do leczenia chorób; 
pud wpływem tego rodzaju przesądów osobliwie 
płeć żeńska pozostaje i ślepe w n ich  pokłada za- 
uianie. Nieskończony możnaby tu wypisać sze­
reg środków mistyczno-lekarskich, jak  zamawia­
nie róży, udzielanie środków sympatycznych, cała 
homeopatya i dziwaczna nauka arystokratycznego 
szarlatana hr. Mattai, rozmaitego rodzaju i kształtu 
amulety i t. d. i t. d ., z któremi to środkami 
spotykamy się zarówno pod słomianą strzechą, 
jak i w wykwintnych salonach. Szczególniej wło­
ski szarlatan Mattel stał się u nas modnym ulu- 
b.eńcem n .ety lto  rozkapryszonych hysteryozek, 
lecz także i wykształconych mężczyzn, zbyt hoł­
dujących niestety hacłu Rzepjchy: „my rządzim 
światem, a nami kobiety". Środki mistyczno-le- 
-a itk ie , wylęgłe w chorobliwych lub chytrych 
głowach, nieiylko ogół spółeczc 5Ści utrzym ują 
w przesądzie, lecz co gorsza, oddalają od użycia 
środków skutecznych przez umiejętność wskaza­
nych, a tom samem stają się p-zyczyną pogor­
szenia lub śm iertelnego zejścia wielu chorób. W  po­
bieżnym tym zarysie nie możemy wyczerpnąć 
wszystkich sposobów oddalenia zgubnych wpły­
wów, jakie zabobony i przesądy n -  umysł i ciało 
ludzkit wywierają. Wskażemy tylko najważniej­
sze. Tu przedewszystkiem należy usuwanie ksią 
żek które lud w przesądzie utrzymują lub do 
przesądnych czynności pobudzają, zwłaszcza utwo­
rów jarm arcznej literatury, książek teosohuzuych, 
kabalistycznych, owych senników egipskich, Yre- 
ślonych, jak się to u nas zdarzało, ręką jednego 
z najznakomitszych autorów ludowych, a podstę­
pnie sny tłómaczącyeh, lub wreszcie dziełek za­
chęcających lud do SDeeynku austryackiego fiska­
lizmu — loteryi liczbowej. Pod tym względem 
Macierz polska i towarzystwa oświaty ludowej 
wrielką oddać mogą usługę przes rozpowszechnia­
nie dziełek do pojęcia ludu z. szosowanych o przy­
rodzonym rzeczy trybie, o wartości zdrowia, o 
środkach utrzymania onego i t. d. Bzkoła znako­
micie się także przyczynić może do wytępienia 
różnorodnych przesądów i zabobonów przez wpa­
janie w pamięć młodzieży różnicy między szarla­
tanami, znahn iun  i ludźmi prawdziwie uczo­
nymi, tudzież przez wykładanie prawideł zacho­
wania zdrowia i pierwszej pomocy w nagłych 
przypadkach chorobowych Szczególniej zas du­
chowieństwo zostą,£ce w bliższych z ludem  sto­
sunkami do wyrugowania szkodliwych między 
nim przesądów dzielnie przyczynić się może. Ku 
tem u celowi księżt podobnie jak i najczyciele 
pow inri znać zasad; fizycznego wychowania dzieci 
i młodzieży, winni posiadać znajomość wszelkich 
szkodliwych zwyczajów i przesądów ludu. wia- 
dom )óć postępowania z obłąkanymi i ratowania 
w śmierci pozornej lub w nagłem niebezpieczeń­
stwie życip znajdujących się. wiadomość ochrony 
od chorób epidem icznych i zaraźliwych, — sło­
wem, higiena obcą im być nie powinna Z tego 
powodu na&te zjazdy przyrodniczo-lekarskie i to­
warzystwa lekarskie słusznie dopominały się za­
prowadzania obowiązkowych wykładów higieny 
w seminaryach nauczycielskich i duchownych. 
My zaś z naszej strony dodajemy, iż koniecznem 
dziś je s t także, aby słuchacze teologii z obowiąz- 
-u  uczęszczali na lekcye h ig iery  i policyi lekar­
skiej, słuchacze zaś filozofii, sposobiący się na 
nauczycieli gim nazyałnych, z obowiązku słuchali 
w uniwersytecie wykładów higieny szkolnej. W a- 
żnym wreszcie środkiem zmniejszenia i oddale­
nia przesądów są snrowe zakazy i kary na wszel­
kiego rodzaju oszustów, lud prosty czarami, ka­
bałą, wróżeniem i t. p. kuglarstwem, a publicz­
ność tajemnemi leżami do straty  majątku i zdro­
wia prowadzących. Pod tym względem władze 
nasze zamało rozwijają energii.

LuCowa literatura ruska w GaJicyi.

(Ciąg dalszy!

Opisy wzruszające p-zepełniają fen ąuasi histo­
ryczny artykuł, przedstawiając u najbardziej prze­
sadzonych, najideainiejszych barwach naród mo­
skiewski, bojarów, magnatów, duęhow.eństwo, ca­
ra, jego matkę pc tEg§ państwa, przywiązanie 
wszystkich warstw do tronu, no ojczyzny, ich 
szlachetność, mądrość, poświęcenie i wszystkie 
mużliwe cnoty. Po takiem  uwielbieniu moskiew- 
szczyzny ze zwykłą zręcznością wpleciony jest 
ustęp, jak to Bu«mi wylewali krew za Austryę, 
jak oni byli wierni cesarzom aust-yacldm i są 
niemi de dzisiaj. Kończy się zaś tak: są u nas 
ludzie charakterni, uczciwi, i ci z ochotą będą 
czytać o sławnym mieszczaninie M ininie i chło­
pie Susaninit i przekażą dzieciom swoim naukę: 
m.tość ojczyzny, wierność m onarsze, cześć dla 
prawa. Ale nie powiedziano czy ta ojczyzra to 
A ustrya czy Moskwa? Ozy ten m onarcha to ce- 
sar* austryacki czy car moskiewski, i które pra­
wo chłop ma czcić?

Tego rodzaju plątaninę rzeczy o Austryi i Mo­
skwie często się spotyka. Zasłania ona autora od 
zarzutu nielojalności a w umyśle naiwnego czy­
telnika wywiera się żądane wrażenie. Kilka w ier­
szy pochwały dla Austryi, nie zatrze skutku 20 
stronnic hymnów na cześć Moskwy i cara.

Jeszuze wszakże musimy przytoczyć jeden przy­
kład takiei zręcznej polityki. W książeczce R u- 
s k o - i u r e c k a j a  w i j n a .  (Tow. Im . Kaczk. Nr. 
23, luty 1878) na str. 15 dano portret cesarza 
Franciszka-Józefa, gdy o nim  w książeczce ani 
słówka nie powiod*..;m u . Jak i więc cel? Oto ten, 
zeby pod tą osłoną Jać na sir 21 portret cesa­
rza Aleksandra I I  (jeszcze żył wtedy).

Cała ta robota wyraźnie idzie do przedstawie­
nia ludowi ruskiem u, czem jest Rosya. Streścimy 
ją, bo cel przywódców dzisiejszych Rusi jest tu 
najwidoczniejszy.

Słyszeliście — zaczyna autoi — o sławnej 
wojnie, k tórą(jorzjszio p r a w o s ł a w n e m u  r u ­
s k i  e m u nafoduwi wieść z Turkami Autor opi­
suje tutej pokrótce Tu**evę, Bułgaryę, Serbię i 
Czarnogórę, daje krótki rys dziejów, wspom'- 
ha mimochodem, że Turcy, ubili węgierskiego 
króla, co pochodził z Polakow (!) i którego zo- 
wiq W ładysławem W arneńczykiem.

Koleją dochodzi do 1683. Tu dowiadujemy się
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kto pobił Turków pod W iedniem. Niemcy powia­
dają, że to oni, nie Polacy, bo naród w nieszr-zę 
ściu obdzierają ze wszystkiego. Nie my to zwy­
cięstwem szczycić się możemy ale i nie Niemcy. 
W edług autora rozbieranej książeczki T u r k ó w  
pod W i e d n i e m  z w y c i ę ż y l i  R u s .  n i . P ro­
szę czytać na str. 10 : „Sławna była ta wojna
chrześcian z Turkami pod W iedniem, a gdy 
Niemcom nadszedł na pomoc polski król Jan  So­
bieski. co miał pod sobą 30,000 wojskc (20,000 
Rusinów, 5000 Litwinów a r e s z t a  byl1 Polacy), 
to wtedy pobili Turków "... Jakże mizernie wy­
gląda ta r e s z t a .

„Od tego czasu już Turkom  nie wiodło się 
tak szczęśliwie na w o jn ie , bo na wschodzie 
Europy znaleźli silnego przeciwnika w ruskim na­
rodzie i w jego carze, to jest w Rosyi.

Rosya zajmuje pierwsze miejsce między pań­
stwami europeiakiemi co do ludności “- . tu  cyfry.

Stolicą w ruskim kraju byl pierwej Kijów, po­
tem Moskwa, a teraz Petersburg."

N astępuje opis wojen Moskwy z Turcyą. — 
Autor zawsze chwali nibyto Austryą, ale, że mu 
chodzi o wzbudzenie podziwu ty k o  dla Rosyi a 
poniżenie Austryi wszędzie, gdzie wypada, łączy 
tę ostatnią z całą E uropą, a wtedy nie potrze­
buje krępować się i wyszydza jak tylko umie.

N aturalnie Rosya zawsze zwycięża, nigdy Tur­
cy Tak też i za Mikołaja, który jak wszyscy po 
przedniey o niczem innem nie myślał jak o oswo­
bodzeniu chrześcian z jarzm a tureckiego, bo „za­
wsze sw igo za swego serce boli. “

byłoby i wtedy nie najlepiej powiodło się Tur­
kom, ale z a w i s t n i  s ą s i e d z i :  Anglia, F ran- 
cya i Sardynia (A ustryi nie wymieniono), poszb 
Turcyi w pomoc. Rok męczyli się pod Sebaslo- 
polum, aż Mikołaj umarł, a Aleksander II  pora­
dziwszy się t r o c h ę  z cesarzem austryackim, 
zrobił pokój. “

Uważmy, że nie Europa, alo car pokój zrobił. 
„Dziwno, widzicie, wszystko s;ę na świecie 

zmienia. Pierwej chrześcianie łączyli się przeciw 
Turkom, teraz chrześciańska Europa poszła na 
pomoc przeciw rusko-prawosławnemu rycerstwu.

(C. d. n )

rzecz dzieje się w Rosyi, wątpić nie można. Ugru­
powanie wielce interesujące, o ile z powyższego 
szkicu odgadnąć jo można. (D . n.).

Wiadomości MołoTeJteractie i artystyczne.
wystawa szkiców.

(Ciąg dalszy).
M a l c z e w s k i .  Sybiracy w kopalni. Jest to po­

dobno szkic części obrazu, nad którym artysta obe­
cnie pracuje. Całości kompozycyi z tych dwóch po­
staci domyśleć się oczywiście nie można, ale znając 
obraz tego artysty znajdnjący się obecnie na w y­
stawie w  Sukiennicach, m 'żna znakomitego spodzie­
wać się dzieła. Technice p. Malczewskiego niejedno 
zarzucić jeszcze można wobec arcytrudnych zadań, 
jakie podejmuje, ale w nowszych jego obrazach wi­
dnieje zan szb głębsza i szlachetniejsza myśl odczuta 
sercem prawdziwego artysty. Jest to niestety rzadka 
dziś zaleta. Oprócz tego szkicu olejnego mieśei się 
na w ystaw ie piękny rysunek, będący, jak się zdaje, 
pierwszym szkicem do „W ygnanki".

A l e k s .  M r o c z k o w s k i .  Główka dziewczęcia, 
wiejskiego. Milutkie studyum z dedykacyą dla p 
Mien. Tegoż artysty mały wcale udam y widoczek, 
oznaczony ceną przesadną 100  złr. Wyliczając po­
żytki. ;akie wystaw a szkiców ma przynosić, podno­
szą nam z naciskiem, że pnbliczności przez nią na 
stręeza się sposobność do tańszych nabytków. Ta 
zaleta jest najznpełniej fikcyjną. Obrazy niewątpliwej 
wartości i pierwszorzędnych artystów, bywają czę­
stokroć tańsze na wybtaw.e Towarzystwa w Sukien­
nicach od obrazków, a nawet od ladajaktoh szkiców  
początkujących adeptów sztuki na wystawach pana 
Miena.

O l e s i ń s k i .  Szkic : Czarownica
Z P a p i e s k i .  Utalentowany ten artysta prze­

rzuca się nieustannie na różne pola malarstwa, snadź 
w łaściwej jeszcze dla siebie drogi nie znalazł. W y­
staw ił wykończony piękny portret p. Jul. Mien, 
pełną trafnej charakterystyki, acz graniczącej nieco 
z karykaturą „Serenadę" i studyum wielkich rozmia­
rów przedstawiające Egipcyankę (?) z nożem w ręku. 
O tern ostatmem wolimy zamilczeć.

P o p i e l .  Uczta Baltazarowa. Szkic, jak się zdaje, 
do obrazu wielkich rozmiarów. Próbka młodocianego 
talentu obiecująca, jakkolwiek całość kompozycyi 
chybioną się być wydaje. Złow;óżbny napis na ścia­
nie nie jest ogniskiem skupiającym ruch wszystkich  
postaci kompozycyi.

R o s s o w s k i .  Twórca „Skazanej", która tak za­
służony zyskała poklask, dał na wystawę szkic przed­
stawiający scenę okncia młodego więźnia w kajdany 
na placu public/nym . Że to więzień polityczny, a

Kalendarze. Co roku przybywa wydawnictw ka­
lendarzowych. Błogi zf.ąd możemy wyciągać wniosek, 
że gdy kalendarzowych czytelników przybywa, snadż 
musi przybywać i takich, którym kalendarz nie wy 
starcza i w c ągn roku inuej także duchowej zapo­
trzebują strawy, świadczy o tern i ta okoliczność, 
iż część naukowa i literacka kalendarzy z każdym  
rokiem większe przybiera rozmiary.

Tam, gdzie towaru rozmaitość wielka, wybór tru 
dny. Kalendarz C z e c h a  ma licznych zwolenników  
jako najstarszy. ma i przeciwników Kalendarze N o-  
w o l e e k i e g o  sporą także liczbę lat już istnieją, 
bo w yszedł rocznic 16 . Jest ich sześć odrębnych 
rodzajów: „Ilustrowany powszechny", Kalendarz dla 
ludu", kal. pugilaresowy, kal. kieszonkowy itp Ró­
żnią się one nietyle układem , jak większem lub 
mniejszem bogactwem artykułów części literackiej, 
których znaczna cześć odnosi się do rocznicy odsie­
czy Wiednia. Inn były po większej części druko­
wane w czasopismach. Kalendarzyk kieszonkowy jest 
prawie niezbędny i może praktyczniejszy od kalen­
darzyka kieszonkowego cieszyńskiego. N iestety znaj 
duje się w mm dość ważna m y łk a : święto Wniebo 
wzięcia M. B. mylnie podane 18 sierpnia, przypada 
bowiem 15  sierpnia.

Kalendarz ilustrowany H i m e l b l a u a ,  pierwszy 
ma rok istnienia. Artykuły odnoszą się w części 
do rwczniey Sobieskiego, a oprócz tego są dwie 
biografie z portretami zmarłych w roku 1 8 8 2  Al­
freda Młoekifcgo i Aleksandra Sadow skiego, oraz 
biografia, z portretem prezydenta Weigla. Artykuły 
z dobremi rycinami o restauracyi zamku ki akow­
skiego, o nowych budowlach w Krakowie, o prO' 
jektach pomnika i grobowcu Mickiewicza itp są 
zupełnie odpowiedue.

Kalendarz lwowski „W ieńca i Pszczółki" wyd 
przez t s .  S t o j a ł o w s k i e g o  ilustrowany dość 
lichemi rycinami, ale przystępną ceną odznac-za się 
korzystnie, a nadto ma arc-yważną zaletę, iż część 
ściśle kalendarzowa o wiele praktyczniej i staranniej 
ułożona niż w innych.

Dobrze prezentuje się także „Tarnowianin", w y­
dany jako rocznik czwarty, nakładem J. Pisza. 
W części literackiej znajduje się pcwieść Gust. 
Ehrenbenga.

Dział ekonomiczny.

Siegfrid Lipiner. znany niemiecki poeta, autor 
„Prnmeteusza" i „Renaia", w ydał nakładem Breitkopfa 
i Hartla w Lipsku tłomaczeuie „Pana Tadeusza" 
(„Harr Thaddaus oder der letzte E in r ittjn  Lithautn"). 
Krótką przemowę swoją zamyka tłomacz temi słowy: 
„Oby Wie ki geniusz Mickiewicza znalazł u narodu 
niem ieckrgo to uznanie, na jakie zasługuje" a w bio­
graficznym szkicu naszego wieszcza, umieszczon m 
przed poematom między inntmi pi3ze : „Mojem zada­
niem może być tylko obznajomić czytelnika przynaj­
mniej pobieżnie z osobistością, która w historyi lite­
ratury nie łatwo równą sobie znajdzie! To pokaząje 
nam, jak się tłomacz na stanowisko Mickiewicza za­
patrywał w jakim celu i z jaką miłością do trudne­
go swojego przedsięwzięcia się zabierał Że wyszedł 
z niego zwycięsko, o tern z pierwszego nawet rzutu 
oka, jakie dotąd mogliśmy uczynić na przekład, zna­
jąc przytem niepośledni talent autora, możemy czy­
telników  polskich zapewnie.. Chyba bardzobyśmy się 
w swojern zdaniu mylili, gdyby później po bliiszem  
rozpatrzenia się w tej rzeczy nie pokazało s i ę , że 
tłomaczenie p. Lipiuera, jest najleps2 m z dotychcza­
sowych- i nie tak prędko znowu równe sobie znaj­
dzie. Gdziekolwiek książkę otworzyć, czyta się g ła d ­
ko i potoczyście, że mimowoli wrażenie oryginału i 
niezrównanej prostoty i łatwość MickiewiczAwskiego 
wiersza się przypomina. Dla przykładu przytoczymy 
choć pierwsze cztery wiersze z inw okacyi: 
„Lithauen, wie die Gesundheit bist du, mein Yater-

land,
Wer dieh noch nie vi-rloren, der bat dieh nicht er-

kannt.
In deiner ganzen Sehónheit prangst du heut’ vor mir, 
So will ich von dir singen, — denn micb Yerlangt

nach dir!"
Pan Otton H a u s l e r zam ieścił w Wiener Allg. 

Ztng  obszerną ocenę przekładn „Pana Tadeusza". 
Pan H., który już samym tytułem swojej r e c e n z /i: 
„Eine Eroberung Mickiewiez’s fur die dtutbehe Li­
teratur", powiedział piękny komplement tłomaczowi, 
podnosi gurąoeuii słow y talent i zasługę Lipinera, a 
pracę jego nazywa „jedną z rzadkich annDksyj“, któ­
rej antektowani nic nie mają do zarzucenia.

T a rn o p o l, 22 grudnia. 
Sprawozdanie Spółki rolniczej:
Zwykle w każdjm rokn w miesiącu gru in in  — 

zbyt zbożi bywa trudny — ten rok stanowi niejako 
wyjątek, bo właśnie w grudniu, a zwłaszcza w dru 
gicj połow ie miesiąca objawił się silniejszy popyt 
najpierw na pszenicę , a później za żytom — ceny 
odpowiednie do znaczniejszego popytu tutaj na miej­
scu nie podniosły się, ponieważ producenci nasi 
idąc za tendencyjnie rozpowszechnianemi wieściami, 
chciwie pozbywają się produktów, a spekulacya na 
zniżkę reprezentowana przez dzienniki wiedeńskie 
rozpuszcza wieści o niesłychanych urodzajach w A- 
meryce — tymczasem eksport zboża z Ameryki do 
Europy nie jest większy jak był w r. 1 8 8 1 , a wia­
domości o nadzwyczajnych urodzajach w Węgrzech
0 tyle się nie sprawdzają, że właśnie na targu zbo­
żowym w Peszcie najpierw ta tendeneya zwyżkowa 
się objawiła i ciągle się utrzymuje.

W ostatnich czasach bardzo wielki popyt objawia 
się za pszenicą doborową szklistą, która w tym ro­
ku dosyć się rzadko pojawia, bo nawet nasze czer- 
Wune pszenice, zwane banatkami, nie są ~w tym ro­
ku o tyle szkliste, jak po inue lata. Pszeuiee żółte 
są już trudniejsze do zbycia, lecz jakości doborowe
1 suche znajdują odbiorców.

Toż samo żyto zdrowe i su.che ma odbyt, gatunki 
nie zupełnie zdrowe lub mokre trudniejsze do zbycia.

W ielki popyt za grochom w ielk im , mniejszy lub 
mokrzejszy niełatwy do zbycia.

Nasiona olejne, a szczególniej rzepak bardzo py­
tany, już tylko wyjątkowo na targach się pojawia.

Największy popyt z wszystkich stron za koniczy­
ną czerwoną i b ia łą , która także tylko w nieznacz­
nych ilościach na targach się pojaw ia. zbiór tejże 
zawiódł oczekiwania producentów i w kraju naszym 
nie dopisał — zapytania za koniczyną od naszych 
krajowych rolników są już tak wielkie, a zwłaszcza 
z zachodniej G alicy i, na nasienie jest tak wielkie, 
że sprodukowana koniczyna czerwona przez naszych 
członków zapewne nie odpowie żądaniom.

Ceny tarnopolskie za 100  kilogramów.
Pszenica b i a ł a ........................................  7 -75  8 60

„ czerwona ...........................8 -—  8 8 5
„ ż ó ł t a ........................................  7*75 8 -40

Ż y t o ............................................................  5-75 6 20
Jęczmień b r o w a r n y ...........................5' - -  6- —
O w i e s ................................. 6 —
Groch m a ły ...............................................6 - — 7 - —

„ w i e l k i ................................................ 7 -50  1 0 - —
H r e c z k a ..................................................... — 7- —
R z e p a k ..................................................... — •— 1 4 7 5
L n ia u k a ..................................................... 1 0 -—  1 1 ‘ —
Konicz biały ........................................ — ■—  9 0 '—

„ c z e r w o n y ..................................— ■—  75' —

Wiedeń, 27 grudnia.
P s z e n i c a  na wiosnę rok 1883 985  — 988, gotowa 

9-75 -10-60, na jesień 9'55 — 9 60. O w i e s  na wiosnę 
6 92 — 6-95. O w i e s  na jesień 6-25 — 6-40. O w i e s  
handlowy 6-55 — 6-70. Z y t o  węgierskie 7-56 — ?-80
Z y t o na wiosnę 1883 7-72—7-75. Z y t o  na jesień 760.
--7-90. K u k u r n d z a  na grudzień 6-52 — 6'55 gotowa 
8-55—8-70.

Spirytus 31-50- 32-75.
Nafta 2 1 7 5 -2 4 -—.

Telegramy „Nowai Reformy;*
(Prywatne)

Wiedeń, 28 grudnia. Presse donosi, że rząd 
wymówił kolei Łupkowskiej dalsze prowadzenie 
ruchu kolei państwowych tarnowsko-lelucbowskiej 
i dniestrzańskiej, i obejmuje je  w własny zarząd 
od 1 stycznia 1884. Równocześnie zapowiada 
Presse , że rząd jeszcze w ciągu bieżącej sesyi 
wniesie do Rady państwa projekt budowy kolei 
ze Stryja do granicy węgierskiej (Stryj-Munkacz).

(Telegr. biura korespondencyjnego).

Wiedeń, 28 grudnia. Rzeka W iedeń w skutek 
nieustannego deszczu wezbrała, nie przedstawia 
jednak żadnego niebezpieczeństwa.

Wiedeń. 28 grudnia. Wczoraj popołudniu przyj­
mował cesarz ministrów Kalnoky’ego i Kallay’a 
w całogodzinnej audyencyi. Po obiedzie dworskim, 
na który byli zaproszeni członkowie deputacyj, 
składających Lołd cesarzowi z powodu rocznicy 
habsburskiej — cesarz odbył półgodzinny cercie. 
Uroczystości dnia wczorajszego zakończyły się ga- 
lowem przedstawieniem w operze, na którem był 
obecny cesarz i członkowie domu cesarskiego.

Berlin, 28 grudnia. W skutek deszczu wezbra 
znacznie Ren i jego dopływy. Ruch kolejowy na 
niektórych przestrzeniach w Badeńskiem wstrzy­
many.

Kolonia, 28 grudnia. Deszcz pada nienstannie 
Ren w nocy podniósł się o 90 centimetrów, i 
zalał niżej położone części miasta.

Frankfurt n. M., 28 grudnia. Men w nocy zno­
wu wystąpił z brzegów. Kolej łączącą i część 
wybrzeża zalana.

Manheim, 28 grudnia. Woda w Nekarze znacz­
nie się podniosła. Zaalarmowano straż pożarną i 
wojsko dla niesienia ratunku.

Paryż, 27 grudnia. Stan zdrowia Gambetty 
pogorszył się. W nocy miał ou lekki nepad go­
rączki.

Paryż, 28 grudnia. Gainbetta przebył noc do­
brze. Gorączka ustąpiła zupełnie.

Paryż, 28 grudnia. W niesiony do Izby projekt 
rządowy domaga się kredytu 1,275.000 fr. na 
ekspedyeyę brazzy do zachodniej Afryki. Izba 
przyzwoliła kredyt tunetański i projekt ustawy o 
utworzeniu mięszanych korpusów wojsk w Tu 
nezyi.

K u r s a  t e l e g r n f i c z a e .

W i e d e ń  d. 28 gruan ia  1882.
DziBiejaze Z dois po­
jf. Ż m. 30 przedniego

Renta papierow a a n str ....................... 76-10 76 1 5
„ srebrna ............................. 76-90 76 90
„ złota „ . . . . 95-40 95 -

6%  węg- - 118 60 118 60
Losy z r. laeO . . . . . . . 1 3 0 - 130 -
Akcye Banku Austro-węg*erskiego. 828 - 828 -

„ kredytowe . . . . . . 284-20 288 80
Londyn .................................................... 119-40 119 35
Dukat . . . . . . . . . 5-67 5-67
N a p o leo n d o r......................................... 9‘49 9 48
Lombardy ......................................... 136 25 137-50
Losy z r. 1864 .................................... 167 50 167 20
Akcye Karola Ludw ika . . . . - • —

„ Lwowsko-Czerniow. . . . 166"— 1 6 7 -
„ W ęg.-półn.-wschodnie 158-50 159 50
„ Auglo B a n k u ....................... 11550 1 1 7 -

5 °!o Obligacye rudemu, gal". 97 5 0 97-50
Losy premiowe węg............................ 1 U  — 11425
Akcye Koszycko-Bogutn..................... 142-50 142 25

„ Północno zachodnie . . 196-25 ld 7  25
>1% L isty h ip o te c z n e ....................... l'i0-5(> 100 50
M a r k a ..................................................... 58-65 58-60
Ruble papierowe . . . 116-25 116 50
4®/, Renta złota węg........................... 85-35 85 60
5°/0 Austr. Renta pap. nowa 90-8- 90 70
Akcye Siedmiogrodzki e 157-25 157 50

B e r l i n  d. 28 grudnia 1882.

W iedeń . . . .  . . . . 170-30
B a n k n o ty ......................................... 170 35
Warszawa ................................... 198 20
Ruble . . . . 199-25
5-'/„ Listy król. polak. 

°/„ „ likwidacyjne . ,
Akcye Karola Ludwika .

„ kredytowe . . .

60-50 
53-60 

126-— 
484 -

Usposobienie giełdy stałe.

Wydawca: Dr. Adam  Asmjk. 
Odpowiedzialny Redaktor:

D r .  J a d e u s z  R t i t o w s k i .

Pociągi na kolejach żelaznych.

Na kolei galicyjskiej podane są godziny według 
zegaru peszteńskiego (różnica od krakowskiego 
o 4 minuty); zaś na kolei Ces. Ferdynanda we­
dług zegaru pragskiego (o 12  m inut później of1 
krakowskiego),

Odchodzą z Krakowa:
Do Lwowa: osobowy: pospieszny: wieczorny
Kraków  odjazd: 10 .42 rano 9 .12 wieczór 10 .42 wiecz 
Lwów przyjazd : 9 .7 wieez. 5 .20 rano 1

Do Tarnowa lokalny.
Kraków  odjazd 6 .17 rano 
Tarnów  przyjazd 9 .14. „

Do Wieliczki: Kraków  odjazd: 11 .s w połud.
Wieliczka przyjacd : 11..,., po poł

tan o

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
cy i, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

M D E S L A m
1-5

„Zwracamy uwagę naszych Czytelników 
na ogłoszenie kilkakrotne premiowanej fa­
bryki L. Czynskiego w Jarosławiu. “

M 1 D E S Ł A M E .
Tryesteńska Loterya wystawowa,
J O O O jj im jc I  w śnie 2 1 3 .5 5 0  złr

C e n a  lo s u  5 0  ct.
1. Główna wygrana w gotówce 50.000 złr. 

albo 8800 dukatów.
2. Główna wygrana w gotówce 20.000 złr 

albo 3500 dukatów.
3. Główna wygrana w gotówce 10.000 złr. 

albo 1750 dukatów.
4. Główna wygrana kolje i kolczyki brylan­

towe wartości 10000 złr.
4. Wygrana w biuzyteryach z brylantami i 

perłami wartości 5000 złr.
5. Wygrana w rożnych bizuteryach wahają­

cych po 3000 złr.
987 wygranych wartości po 1.000, 500, 300, 

200, 100, 50 i 25 złr
Ciągnienie 5 stycznia. 

C e n a  L o s n  5 0  c e n t ó w .
Zamówienia z dołączeniem 15 cnt. na koszt przesyłki 

przyjmuje pod adresem ;

Oddział Loteryjny Wystawy w Tryeście
(Lotterie - Abtheilung der Tnesier Ausstellung) 

Piazza Granda N r. 2 w Trieście.
W sprawie rozsprzedaży losów zgłosić się na­
leży natychmiast pod wyżej podanym adm tm

W Krakowie nabyć można tych lo sów ; W Kasie Oszczę­
dności, w kantorze p. A. Mendelsburga, w Galie. Banku 
d la H andlu i Przemysłu, w Gal. Zakładzie Kredytowym 
włościańskim. 1035-10-12

(Niegdyś a teraz.) Przed 10 jes /cze  laty, 
gdy kto smakoszowi ślinkę chciał na usta 
sprow adzić, lub delikatne jego podniebienie 
wzrószyć lub połechtać, to potrzebował tylko 
wymienić szproty z Ziel, kawior, mortadelię 
z W eneeyi, stracili no etc. etc. Jakżeż w prze­
ciągu tego czasu „opinia świata" zmieniła się 
gruntownie na korzyść nowo wynalezionych 
ła k o c i! Do przewrotu tego p-zyczyniło się 
w pierwszym rzędzie poznauie węgierskich 
delikatesów, które dla podniebienia najdeli­
katniejszego smakośza, z pomocą szczególnie 
ostrej przyprawy, papryką zwanej, wyższe za­
dowolenie sprawia.

Należy tu przedewszystkiem węgierskie sa­
lami, które aaleko pozostawiło w tyle w szy­
stkie podobne prodnkta włoskie ; delikatne de- 
breczynskie i szegedyńskie kiełbasy, które
tworzą już artykuł zuaeznego wywozu we wszy­
stkich kierunkach św iata ; szlachetna węgier­
ska, wędzona słonina stołowa z papryką,
lub bez niej, przysmak di prima ąualita ; na­
stępnie Oamenbertowi równający s i ę , lecz o 
5 0 °/0 tańszy, wysoce delikatny liptawski i 
alpejski ser; dalej znakomita przyprawa do 
potraw „papryką" zwana która chodowana 
w nizinach Węgier, tak nazwanym „Alfóldzie", 
nietylko w całej Europie już się przyswoiła, 
lecz eksportowaną jest do wszystkich krajów 
kuli ziemskiej. Ten węgierski pieprz Cayeuny 
służy nietylko do uszlachetnienia licznych śro­
dków pożywienia, lecz przedawazystmem do 
wzmocnienia organów trawienia, jak to liczne 
znakomitości lekarskie stwierdziły, zapewnia­
jąc przytem, że najbardziej nawet trudne do 
trawienia potrawy przez przym-eszanie papry­
ki z łatwośeią w żołądku przetrawione będą.

Czytelnicy nasi z radością pewme przyj­
mą doniesienie, że wyżej wymienionych wę­
gierskich delikatesów, oprócz wielu innych wę­
gierskich produktów krajowych, dostać można 
w wyborowym gatunku w Buda - PeSZCie 
w starym i renomowanym domu handlow ym : 
H. Plescha.

Nowość, którą ten dom handlowy zaprowa­
dził, a która zasadza się na tein, iż w razie 
zamówienia najmniejszej nawet ilości papryki 
etc. etc. każdy odbiorca franco i gratis otrzy­
muje obszerną książkę kucharską z przepisami 
przyprawiania wszystkich węgierskich naro­
dowych potraw, n azw ać musimy rzecz;; w naj­
wyższym stopniu praktyczną. 660 10 26

Kursa miejscowe i giełdowe.
Karm  rozumieją się bez wartości bieżącego „nponu, który 

się dolicza.

K r a k ó w ,  d u ł a  * 8 ( 1 2 .

Ruble papierowe  ......................................za rubli

«*/.

5 
l
6 
5
5
6 
5
5 V,
6 
6 
7 
5 
4

5°/.
4 
o
5
5
6

i ł
4
5

M arki niem. złote lub pap. 
Kupony srebrne . . . .  
B ukat nowy ważny . . . 
20-to Franków ka złota . • 
Pożyczka m ajowa galic. . ■
Obligacye Indem uzac. galic. 
Listy zast. Tow. kr. ziem. .

100 mar

za «Jr. 100 
„ 100 zł

„ Banku H ipoteczn.................................
z prem ią 10°/, . 

„ „ „ zwrotne za 40 la t
dłużne g. zakł. w łościańsk.......................

„ zastawne g. Z. K r. w Krakowie 36 letnie .
n n n n . n l  * ^  n •
n n n n n n n •
„ dłużne g. Z Kr. „ 20 „

Listy zastawne Król. Pol. . . .  za rubli 100
„ likw idacyjne „ .................. „ „ 100

Lw ów, d n ia  27/12.
Akcye Bankn hipotecznego gal. . . s. na zł. 200
Listy zast. Tow. kred. ziem. . . .  za złr.

„ „ B anku hipotecznego gal „
n n « « * 10 16 prem ią „
„ „ „ „ zwrotne za 40 la t
, „ Banku włościan..............................„

Obligacye indemn. gal.

100
100
100
100
100
100

Wiedeń, dnia 27/12.
OBLIGI DŁUGU PAŃSTW A. 

Renta anatr. p a p ie r o w a ............................ za złr.
srebrna 
złota . 
pap. nowa

100
100
100
100

pł&cą
4
0.
5

116 — 116 75

5

58 26 68 76
99 50 __ _

5 60 5 70 6
9 45 9 55 4

_ — —  — 5
97 75 98 50 5
97 75 98 65 _

90 — 91 - __

100 75 101 50 4
100 26 101 26
96 50 97 50
---  --- —  __

--------- — — 5%5
100 - 101 50 5

5
_ __ —

98 50 99 50
86 50 87 50 5

5

297 — 301 - 3
98 15 98 50 0
90 20 90 65

101 - 101 50
100 25 101 25 l i f

97 - 97 75 3

97 76 98 25 6
5
5
E
7

76 15 76 30 6
76 90 76 05 5‘/t
95 - 96 20 4
90 70 90 85 li

Losy z roku 1854 na 250 złr.. . . za złr. 100
„ 1860 „ 500 .......... „ „ 100
„ 1860 „ 100 „ . . „ „ 100

„ „ 1864 bez % całe . . „ 100
„ 1864 bez % połówki . „ „ 100

Como Kenten-Schein na  42 lirów sztukę 1
Listy zastawne Domenów austryjackich

po 120 złr. — 300 franków  za sztua, 1

OBLIGI KORONY W ĘGIERSKIEJ.
Renta złota -v „g ierek , ............................ za złr.

„ srebrna ,,  „ „
„ P&P- „

Oblig. węg. Osthahn z r. 1876 w złocie " \
Pożyczka premiowa węg. po 100 złr. „ „

r „ „ p o  50 z łr „ „
Losy Cisańskie (Theiss Reg.) .

OBLIGI INDEM NIZACYJNE.

Obligacye indem. Bukowińskie . . za złr.
Obligacye indemizae. Gałicyj. . . . „ „

„ Siedmiogrodzkie „ „
W ęgiersk ie . . „

RÓŻNE INN E POŻYCZKI.

Losy Donan Regulir. z roku 1870 . za sztukę 
n „ i, n 1878 . „ „
n W iedeń, komun. „ 1874 z p r. „ „
» Serbskie po 100 franków . . ’ „ „
n Tureckie po 400 „ . . „ „

LISTY ZASTAW NE.
L isty Boden Credit allg. oest. złote za złr.

r n n i , "  » 1 prem ią „ „
„ Banku hipotecz. gai
„ n n n 2 1 0 % prem. „ „

” zast. zakł. kr. z. w Krak. l&-letn. ” ”
n n n n u r n „
n „ n n n r 36-letn. „ „
» n n rt n n 36-iGtn. „ „
„ „ gal. tow. kred. ziem. . . „ „

100
100
100
100
100
100
100

100
100
100
100

100
100
100
100
100
100
10C
100
100
100
100

płacą
119 -  
129 80 
134 25 
167 50 
166 -  
40 -

144 -

118 60
85 65 
84 70

114 —
113 -  
109 -

97 -
97 50 
97 50 
97 75

113 75 
102 50

32 60 
2b -

119 -
99 -  

lOu 75 
99 75 
97 75 

101 50 
105 50 
101 50

90 -  
97 90

120  -  

130 30 
136 
168 
167 
42

144 50

118 75
86 70 
84 85

114 50 
113 5< 
109 60

98 -  
98 -  
98 50 
98 25

114 25 
103 50

33 -  
26 50

119 25 
99 50 

101 60
101 50 
»8 50

102 50 
106 50 
102 —

90 50 
98 50

6
6
5
5
4 */.

5
5
4*7.
5
5
5
5
5
3
5
5

4 ‘,»
4

Listy zast. ru s ty k a ln e ............................za złr. 100
S  „ „ 15-letnie . . „ „ 100
„ „ „ 20-letnie „ „ 100

Banku austr -węg. . . . „ „ 100
• • • „ ,, 100

" " - • . . .  s 100

OBLIGACYE PIERW SZEŃ STW A  KOLEI.

A lbrechta .......................
Ferdynanda półnoeu. .
Kar. Lud Em. z r. 1881 .
Koszye.-Bognmińskiej .
LwowsL.-Czern. z r. 1865 

„ z r. 1872
R n d o lfa . . ■ r ■ ■ ■ 
Siedmiogrodzkiej . .
Lombardy (Sndbahn) . 
Przem ysko-Łupk. I. Em. 
Nordosty

na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 200 złr.

za

na 300 
na 300 
na 300 
na 200 
na 500 
na 200 złr. 
na 300 złr.

złr.
złr.
złr.
złr.

fr.

L O S Y .
Kredyt, dla hand. i przem. na  160 złr.
K la r y ...............................   na 40 złr. m. b.
Towarz. żeglugi Dunaju . na 100 złr. 
Insbrnct . . .  na 20 złr. w. a.
Keglewiob . . . .  na 10 złr. m.  k.
Krakowi kie . . . na 20 złr. w. a.
Lublańskie . . . .  na 20 złr. w. a.
Ofner (m iasta Budy) na 40 z łr w. a.
Palfy  . . . . .  na 40 złr. m. k.
L. Lzerwonego Krzyża n a  10 złr. w. a.

złr. 100 
100

» 100
100 • 100 „ 100 „ 100 

, 100 
sztukę 1 

„ ‘100 
złr. 100

zn sztukę

Rudolfa .
Salm . . . .  
Saloburgskie . 
St. Oenois . .
Stanisławowskie 
Tryestyńskie .

«
W aldstein . .
W indischgraetz

ua 10 złr. w. a.
na 40 złr. m. k.
na 20 złr. w. a.
na 40 złr. m. k.
na 20 złr w. a.
na 100 złr. m. k.
na 50 z łr w. a.
na 20 rłr . m. k.
na 20 złr. m. k.

AKCYE BANKOW E.

za sztukę

Anglobank  ........................................na  120 złr.
B ankverein W iener.......................................... na 100 złr.

płacą

101 -

93 50

101 35 
99 40 
92 90

93 76
105
93
95
92

99
90 

134
91 
89

173
37

108
22
19

23 50

35 
12 
19 
52
23 
46
24 

127
64
27
36

117 -  
107 4i

101 59 
94 -

101 50 
99 70 
93 10

94 25

99 70 
96  20 
13 50 
93 50 
99 50 
90 50 

.3 4  50 
92 30 
90 —

17* -
38 50 

108 50
22 50

19 60 
24 -
39 25 
35 50 
13 -  
19 50

24 25 
47 -
25 -  

127 50
05 -  
27 50 
37 -

117 25 
107 76

bez % 
5 
5 
5 
5
4
5

bez % 
bez % 

5 
5 
5 
5 
5 
5

5°/.

Budeneredit allgom. aust. . . . . .  na 80 złr
Kredytowe dla handlu  i pr zem. . . .  na 16o złr
Kreditbanb węg- ....................................na 200 złr
Hipoteczne galic- . n a  200 złr.
Boaencredii n ................................... na 200 złr
Landerbanb .........................ua 160 złr
A ustro -w ęg iersfc ........................... na 600 złr.
Unionbank ................................................... na 100 złr.

AKCYE KOLEJOWE
Albrechta ...................................
Alfóld Fi u ine . . . . .
Ferdynanda Nórdbahn . . .
Franciszka J ó z e f a .......................
Karola L u d w ik a .............................
Koszyeko-Bogmnińsk.......................
Lwowsko-Czeniiow. Jussy .
Merawsko-szlązkie eentr. . .
P rag  D u r e r ...................................
R n d o lfa .........................................
S ied m io g ro d zk ie .............................
Staatseisenbahu państwowa .
Lombardy (Sudbahn) . . . .
Ungar. Gal. I. P rz e m y ś l .n p k .
N o r d o s t y .........................................

na 200 złr 
ua 200 „ 
n. 1050 •  
na 200 „ 
na 210 „
ua 200 „ 
na 200 „

W A L U T Y .
Lukaty  pełno w a ż u e .......................
20-to F r a n k ó w k i .......................
20-to Markówka . . ■
Pół-Im peryały ros. pełno ważne
Fun ty  s z t e r l i n g i .......................
Tureckie liry złote . . . .
Banknoty w ło s k ie ........................
Ruble p a p i e r o w e .......................

na 200 złr 
na 200 „ 
na 200 „ 
na 200 „ 
na 200 „ 
ua 200 „

za sztukę

W arszaw a, dn ia  37/13,
Listy zast. nowe r. 1869 .........................................

Kupony .............................
L isty l i k w id a c y jn e ........................................za rs. 100

Kupony ..............................
„ „ miasta W arszawy la  Em.........................
n n n n Ua n . . . »
„ „ » » Ul a  n . . • ,

218 50 
288 80 
278 50

828 -  
113 50

piać:*
219 50 
289 -  
279 -

830 -  
113 75

łąd»jn

167 — 167 50
2 7 1 5 - 2718—
192 75 193 25
296 50 296 75
143 143 50
167 — 167 50
22 50 23 —
51 _ 51 50

163 25 163 75
157 50 158 50
341 — 341 50
i3 7 25 137 75-
(57 25 15? —
^58 — 107 50

6 67 6 69
9 48 9 49

11 7 i 11 73
9 76 9 78

11 91 11 95
10 76 L0 78
46 95 *7 05

111 25 116 75

— — 99 40

— — 87 26
_ _ 93 EC
— — 91 50
— — 9v *0
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Prenumeratę
na wszystkie czasopisma krajowe 
i zagraniczne przyjmuje i wysyła 

jak najregularniej

K S I Ę G A B I I A

S. A. KRZYŻANOWSKIEGO
w Krakowie. 1065 2 2

|  N A  CYGARA.
S? Eleganckie rzeźbione urzą- 

śjjf dzenia stolikowe oraz kasety, 
(j^ poleca w wielkim wyborze.

Z uszanowaniem 1077 2 

F. B. HA1IN
Kraków, ul. g ro d z k a  L. 2.

%

—  o —

!!ORYGINALNE SINGBRA MASZYNY DO SZYCIA!!
----------------- HI p o d a r e k  N O W O R O C Z N Y  i------ -------- - -

Oszczędonśó jest podstaw ą każdego gospodarstw a dom ow ego! Oszczędność jest godłem każ.Iej dobrej gospodyni. P rzy  wielu potrzebach utrzym ania, da  sie zawsze 
coś oszczędzić, a szczególnie jeśli familia jest  liczną m ożna wiele zaoszczędzić na garderobie. Ręka takowej sporządzić nie jes t  w stanie, cudzej pomocy zawezwać

MEBLE
mało używane, z przyczyny przesiedlenia 
w ciągu Stycznia, do sprzedania w Pod­
górzu, ul. Staromostowa, L. 102, pierw ­

sze piętro. ll i .l  l 3

Cło od jednego funta

U o r h S l f M  podniosł rząd z dniem lym  
nerudiy czerwca b. r. z 25 c. na 

50 c. w złocie czyli na 
60 c. w banknotach więc 
o całe 30 c. na jednym  
funcie.

Pomimo tego znacznie 
wyższego cła nie podnio­
słem ceny

Herbat w magazynie mojem.

Na główne targi euro­
pejskie dostarczono tego 
roku bardzo znaczną ilość

Herbat, z tego powodu staniały i
prawie o całą różnicę cła 
można je było nabyć.

Poczyniłem więc zna­
czne zapasy na sezon zi­
mowy i zakupiłem tylko

Herbaty z tegorocznego zbioru. Od-
szczególniają się one wiel­
ką dobrocią, są aromaty­
czne, naciągają dobrze, ma­
jąc obok tego całą wła­
ściwą delikatność i są zna­
cznie lepsze jak

Herbaty z lat poprzednich.
Znaczny zawsze obrót 

w magazynie moim, do­
zwala mieć

Herbaty świeże, a mając sposobność
sprzedaw ania ich z najskro­
mniejszym zyskiem, mogę 
zapew nić, iż Szan. Publicz­
ność, która mój magazyn za­
ufaniem swujern zaszczycać 
raczy, z zupełnein zadowo- 
loeniern obsłużoną bywa.

C eny są  n astępu jące:
HERBATA czarna po zlr. 2 za półkilo w zie­

lonym papierze.
HERBATA Melange czarna po zlr. 2 40 za pół 

kilo w szarym papierze.
HERBATA Neuchao Nr. 2 po zlr. 2 '80 za pół 

kilo w niebieskiem papierze.
HERBATA Lain Kin Nr. |  vo r.ł 3 60 z:, fół 

fcU ajL  rłzow yłu ę .pierze. 
HERBATA Lian 1 in  Melange’ Vr.‘ 4 po zlr. 4 za 

pól kilo w lioikowym papierze. 
HERBATA Pin Eutschew Melagne Nr. 5 po zlr. 2 

50 c. za ‘/,k ilo  w żółtym papierze. 
HERBATA P in  Arom atiąue Nr. 6 po zlr. 6 za 

pól kilo w kawowym papierze.

Wysiewki herbat „ M Ilr
1 4 0  za pół kilo 
lepsze zlr. 1 60 za pół kilo. 
najlepsze zlr. 2 za pól kilo.

Oraz

Herbata gospodarska tania,
po złr. 1 ’50 za pół kilo, 
zasługuje na uwzględnie­
n i ,  a w stosnnku do jej
c my, jest zupełnie w sma­
ku czystą.

Herbat ordynarnych całkiem nie I 
sprowadzam, gdyż maga­
zyn mój nie mógłby za nie 
odpowiadać. 1109 l  3

J u l i u s z  C r r o s s e
w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski.

O górki kiszone, Ogórki gor­
czycowe, Korniszony, Głą- 
biki, Mizerię, Grzybki pra­

wdziwe marynowane, Rydze 
marynowane, Rydze kiszone, Sos 
do mięsa, Sok pomidorowy własnej 
domowej zaprawy, na słoiki, wagę, 

i sztuki różnej ilości poleca

A. Mecnarowski
ul* Szczepańska w Krakowie

1070 2 3

za kosztowne, i w tym  razie więc, pomoc m aszyny do szycia, ma dla gospodars tw a  ogrom ną doniosłość, P rz y  pomocy m aszyny, suknie nietylko piękniej dadzą się 
z rob ić .jak  reką  —  lecz przy  niej można także najrozmaitsze rzeczy, służące do ozdoby wykonywać. —  Daje ona nietylko gospodyni sposobność do pracy , lecz u p rzy ­
jem nia  jej chwile tejże. Ale nie każda maszyna da się tak korzystnie użyć, li tylko Oryginalne Singera maszyny do szycia m ają odpowie­
dzieć tylu dogodnym  lak również korzystnym  w arunkom . 0  jej trw ałości i dobroci św iadczy najlepiej coraz powiększająca się sprzedaż tychże. S ingera  Compania 
s ta ra  sie też usilnie o to, ruwniez

<k również korzystnym  w arunkom . 0  jej trw ałości i dobroci św iadczy najlepiej coraz powiększająca się sprzedaż tychże. S ingera  Coi 
o, aby P- T. P. w zaufaniu weń położonem utwierdzić, dostarczając najlepszego tow aru  i usiłując przez ciągłe ulepszenia, jak  r< 

nowe praktyczne wynalazki fabrykat swój na najlepszy stopień doskonałości doprowadzić.
Oryginalne Singera m aszyny do szycia nabyć można wyłącznie u pana  O. BTeidlingera w miejscu a kupowanie  tych poleca sie zatem każdemu, 
tern bardziej, iż na  zbliżający się. N ow y Rok są najpraktyczniejszym  i najstosowniejszym podarkiem, nie pociągającym za sobą p raw ie  żadnycli kosztów, gdyż u ła ­

twiona sprzedaż na tak  małe ra ty  daje możność kapow ania  jej, naw et najmniej zamożnemu. ‘ 112 1 2

0 = 0 — = o — = 0 = = 0 = 0 0 = 0

Księgarnia D. E. Friedleina w Krakowie

li
przyjmuje prenumeratę na wszystkie

i  i zagraniczne, ja p ie ,  trackie i
wyjąwszy polityczne.

Mianowicie poleca się prenumerującym czasopisma:

Bluszcz, Kłosy, tygodnik: illiit.n o n any, 'i'j godn ik powsze­
chny, Tygoduik romansów, Wędrowiec. 1069 3 6

K ło o c o o o o o o c c ę

(Rynek, Hotel Drezdeński)
Dzieła Jnljusza słowackiego,

obejmujące toż samo, co wydanie lipskie i lwowskie, 5 tomów cena A  z łr. w^opraw 6 Złr.

Dzieła Jana Kochanowskiego,
wydanie najkompletniejsze i najlepsze z dotychczasowych, zawierające oprócz pism 
polskich pisma łacińskie w przekładach Syrokomli i Brodzińskiego. W ydanie opatrzone 
portretem poety i życiorysem. 4 tomy cena 3 złr. 20 C0nt. w oprawie 4 Złr. 80 cen.

Taż księgarnia przyjm uje p r e n u m e r a t ę  na: 

Dzieła Ignacego Krasickiego,
w 5 tomach (każdy tom po 300 — 320 str.). W yszły już dwą tomy, tom 3ci wyjdzie 
w Grudniu, 4ty w Styczniu, 5 w Lutym. J e s t t o  n a j t a ń s z e  p o l s k i e  w y d a ­
w n i c t w o ,  gdyż prenumerata na 5 tomów wynosi tylko 3 złr. w oprawie 4 Złr. 60.

oraz na dwie rzadkości bibliograficzne:
Momusa Żółkowskiego,

wspaniały zabytek hum orn polskiego i na S a tyry  Opalińskiego, pierwszego satyryka polsk. 
Momus i S a ty ry  w prenumeracie kosztują razem I złr. 20 COnt. w oprawie I złr. 90 cent.

Prenum eratę składać można do 5go Stycznia. i 0Sg 3 3

Na Karnawał!

WacMarze! Kiiatj!
i Ruches czyli Szlarki dc sukien

w ogromnym wyborze i po cenach bardzo 
przystępnych — poleca handel

Ignacego Nlatusihskiego
w Rynku, naprzeciw odwaciiu.

(1067 3 3)

HANDEL
w Krakowie

jest pod bardzo korzystnymi warunkami 
do nabycia.

Wiadomości udzieli W Pan IZYDOR 

Eynek Nr. 13 w Kra­

kowie. 1164 2 2

K S I Ę G A R N I A

S. A. Krzyżanowskiego
W K R A K u  W I E

poleca swoją znacznie p o w i ę k s z o n ą  
i w najnowsze utwory zaopatrzoną

N a jiirt  Wypożyczalnię Nil.
pud bardzo korzystnemi warunkami. 

Warunki abonamentu nut rozsyła się na 
zadanie franco i gratis. 1066 2 2

Wodakolońska
z bardzo przyjemnym zapachem, własnej 
destylacyj, poleca Apteka pod Gwiazdą,

Konst. Wiszniewskiego
w Krakowie,

gdzie również nabyć można Perfumerie 
francuskie i oryginalną Wodę koloiiską.

1082 2

Sarninę
bejcowaną naKzęśei

i  Z A J A C S
poleca A. Mecnarowski

ul. Szczepańska w Krakowie.
1071 2 3

F. A. Grigar w Krakowie
nyiik głów-fSy L. 4 4  linia A. B

Poleca Szanownej Publiczności świeżo zasortowany magazyn kouiezceyj m, . 
zkicu. jako to : kołnierze, manszety, krawatki, rękawiczki pragskie francuskie, 
Chustki płucienne i jedwabne, kaftaniki, trykoty i szkarpetki, Deszczoclirony ou

1. 30 wyżej kalosze i t. d.

W yroby sk ó rk o w e
Pugilaresy, Tytonierki Torby podróżne i Nesaire. Największy wybór wszelkich 
rekwizytów do paiem ajako to : cygarniczki, faiki cybuchy, nargilie, zapałki woskowe. 
Bibułki cygaretowe francuskie i tutki (gilzę) do papierosów.
Skład komisowy Fertumerji Warszawskiego Labratorium jakoteż 
francuskich, angielskich i prawdziwej wody kolońskioj?- C. k. nprzyw. główii} 

skład kart do gry i różne przybory.
Beperaeyje parasoli, cygarniczek, wachlarzy, uskuteczniam w jak najkrótszym

czasie i najtaniej.

Wszelkie zamówienia uskuteczniam  odw rotną  pocztą. 1074, 3 6.

ooooooooooooco?

KOKS
dla kowali jako też do gotowania

z węgli Szląskich i morawskich
jako najlepszy uznany, u trzym uje zawsze w wielkim

zapasie

ZARZĄD ZAKŁADU GAZOWEGO
W KRAKOWIE. 1052 2 2

HANDEL „POD PALMA“

j  A n t o n i e g o  H a w e ł b i

#  t a i )S -22
•  *M
SA  ^W  c /a

t - a

e=>I

w Krakowie, Rynek Główny L. 46,
poleca:

W iZEŁKIE TOWARY KOR/,E.\>E,

l in a  I p r s t a ,  AistryacBe, FrancnsBe, BnrpnisBe, BelsBe, HiszpaisBf.

, JA.j ,JL«fc Frana# i krajowe, Porter i Piwo Ayplią
HERBATĘ ROSYJSKĄ i LONDYŃSKĄ,

Czekoladę w rużnych gatunkach. Owoce południowe świeże, suszone i smażone w cukrze. 
Kalafiory algierskie. Kompoty włoskie Sucharki angielskie i presburskie, oraz wszel­
kiego rodzaju Bakalie. Wędliny westfalskie i wszelkie inne. Pasztety strasourskie. 
Ostrygi ostendzkie. Kawior astrachański w każdej porze roku. By by w puszkach w oli­
wie, marynowane i wędzone. Różne konserwy, sosy, musztardy: francuska, angielska 
i kremska; oraz wszelkie przyprawy do potraw. Fkstrakt Lieuiga. Bulion w wybornym 

gatunku. Sóry wszelkiego rodzaju. Oliwę nicejską i prowaucką i ni.

Zamówienia przyjmuje się na:

dziczyznę i rytoy świeże.
1084 1 2
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HANBEL S TA N IS Ł A W A  FEINTUCHA W  KRAKOW IE

p o l e c a :

HERBATE CZARNA
najświeższego zbioru 1882/3

w plombowanych paczkach niebieskich.

Nr. I. doskonała . . 1 kilo Ztr. 2 j czyli za 4 paczki po 1/8 Ko.

Nr. II. wyborowa . . . 3 ; „ 2  „ „ 7* „
Nr. III. najwykwintniejsza .. 4 ) , 1 paczkę 1ji  ,

Wysiewki z najlepszych Herbat
w plom bow anych paczkach b i a ł y c h :

Nr. I. po I złr. 60 cnt., Nr. II. po 2 złr. za pół kilo jak wyżej
poleca

Stanisław Feintuch w Krakowie
Rynek, ,  Szara Kamienica.“

t aCO*

S=d
CD

p=i'tZ3
e r

1050

Biorącym 1 %  Kilo naraz  posyła się franco na miejsce.

B A K A L I E
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ST. MARKIEWICZ
w e  L w o w i e , 10-55 2 3

Pierwszy skład
TOWARÓW KRAJOWYCH

i m a p p  towarów W awatijń
p r z y  p la c u  iU a r y a e b im  Ł  1 0

poleca

krajowego domowego wyrobu 
/ K o rczyn y  i z Debon ea

PŁÓTNA
:.?lne btiehowane, piękne białe, prze- 

ścieradlowe i koszulowe 
w sztukach po 34 metiów =  58 łokci polskich 
po złr. 14, 15, 16, 17. 18. 19 50, 21, 22, a naj­

cieńsze po 24, 26, 28, i 32 złr. sztuka.

P Ł Ó T 5 A
pobielane z H laiov»y, w sztukach po 28 me­
trów =  48 łok. poi. po 7, 7 5 0 , 8. 9 o 0 , lOoU, 

12 i 12 złr.

FIAtna szare gospodarcze
po złr. 6 50, złr. 7, złr. 7 50, 8 do 10 złr. sztuka.

Płótna żaglowe grobsze i cieńsze
po 30, 34, 36, 40, 44 i 46 centów za metr.

Obrusy, Serwety i Ręczrki
różnych rozmiarów, bardzo tanie zwykłe i piokne 

damaskowe.

Drelichy lióeryjnc i materacowe
również plócienkS kolorowe i oifordy 

A n d r y c h o w s k ie
po 34, 36, 38, 40, 44 do 50 centów metr.

B u s k i e  K i l i m k i
czysto wełniane dywaniki 2 '/ ,  metrowe, po złr. 

20, zł. 26. złr. 30 do złr. 36 sztnka.

Wyroby wełniane
z Kosowa, Żabiego, Husiatyna odpowiednie do 
pokrycia mebli lub na eleganckie portiery, po 

złr. 2-50, złr. 2 75 i złr. 2 50 metr.

PrzeA liczne p o rtie ry  b aw ełn ian e  
i tk a n in y  ąobtlinow c B u czack ie .

Para [><> 20 złr.

PaśtiWłki na podłogę z Kosowa
b a r d z o  t r w a ł e  i ładne po 1 z ł r ,  metr.

Wyroby pończoszkowe Heidonroicha 
K o ro n k i b ia łe  i szare  z Pieniak i Bobowy

Rzeźby rymanowskie
7, Z a k o p a n e g o ,  z K r a s n e g o  i z Ż a b ie g o .

W y r o b y  k o s z y k a r s k i e  
~ R u d n ik ,  Ja ro sla u ria  i W iąsm onie y  

i t. p. i t. p.

Szczegółowe cenniki i okazy

Handel
towarów kolonialnych

owoców, wio i delikatesów
w Rynku I. 43

poleca przewyborne

Herbaty chińskie
a mianowicie:

Nr. 0 ,.Assaui-Pecco-M anda*  
r in ‘* najprzedniejsza m ieszan­
ka aromatyczna . . . . . .  złr. 5 '=

1 Taszu, P srła  Chin, żółtokw. „ 4 40
2 Jn n to jcz a n  P eelia , bkw. „ 4 —
3 Nundzyn, czarna mocna . ., 3 20
4 b o u e h o u K ,  mało narka . . „ 2‘50
5 Congo, fam ilijn i dobra . . „ 2 —
6 P r o ż e k  h e rb a e ia n y  . „ 1 0
7 W yn iew ki z najlep. herbat „ 2-70
8 S o n c h o n R .n a jp r z e d .  worygg. 

drewnianych skrzynkach . . . „ 4‘—
9 b n e h O n g  powyższa na  wagę „ 3-60 

N r. 10 C zarn a  k araw an o w e
W ereszczanki, funt ros...................... . 4 80

Nr. 11 K w iatow a k araw an ów .
W ereszczanki funt. ros. . . . „ 6-—

Nr.
Nr.
Nr.
Nr.
Nr.
Nr.
Nr.
Nr.

Nr

Kawę
Kio pospolita żółt a . . . .  1 kilo złr. 1 2 0
Santos czysta żółta . . . .  1 „ „ 1-18

„ zielona na tu ra lna  . . 1 „ „ 1'36
Colom >a żółta dobra . . . .  1 „ „ 1'44
Domingo b i a ł a ............................. 1 ,. „ 1 5 2
Portorico zielonawa dobra . . 1 „ „ 1 6 0
M alabar „ „ . . 1 * 1'68
J aguayra gruboziarntsta . . 1 „ „ 1 7 6
Kuba zielona bardzo dobra 1 „ „ 1 8 0
Ceylou plant. „ „ . . 1 „ „ 1-88

„ gruboztarn ista  1 „ „ 2 0 8
Mok.t arabska 1-ej sorty . . 1 „ „ 2 08
Jaw a żółta aromatycz. . . . 1 „ „ 3  —

„ złotawa „ . . . 1 „ „ 2 0 8
Ceylon p«rłowa Im ...................... 1 „ „ 2 08
Jam ajka plantacyjna . . . .  1 „ „ 2 08
St. Jago  di Cuba najprzedniej. 1 „ „ 2-16

Przez całą zimę ciągłe Świeże
W inogronu hiszpańskie

po złr. 1 60 c. kilo 

K A L A F IO R Y  W Ł O S K IE
po 70 do 80 et. kilo

Gruszki tyrolskie po zlr. 1 kilo.

Jabłka tyro lsk ie
po 6, 10, 12, 15, i 20 centów sztuka.

Pasztety sztrasburiskie, różnorodne sery 
kwiczoły, .Jarząbk, Kuropatwy itp. itp.

rozseła na żądanie franco.

B

U Krakowie nabyć można tycli losów:

W Kasie Oszczędności, w Galie. Banku dia Handlu i Przemysłu, 
w Galie. Zakładzie Kredyt, włościańskim i w kantorze p. Alberta

Mendelsburga.

Ciągnienie 5 Stycznia 1 ^ 5 8
tg— —  m  v A  A ,,

tmestykska lctbya wystawowa.
I. Główna Wygrana 50.000 f l .

2. Główna Wygrana 20.000 fl.
3. Główna Wygrana x  10.000 fl.

D alej
I » 10 0 0 0  fl. — 4.1 Ft.dOO 11 3 fl 3.000  fl.
5 0  ń 3 00  fl. —  5 0  ń 2 00  fl. — 1 0 0  ń 100 ti.

1026 razem

15 a 1.000 fl. -  30 a 500  fl 
200 i  5 0  fl. — 542 % 25  fl. 

10

1000 Wygranych w sumie 213.550 złr
Szozegółcw e w yk azy wy-granycb są we wszyst kich  m i. |- 

w a cli sprzedaży losów do p rze|rzcn ia.

I C  C aBlTA  L O S U  5 0  C E N T Ó W ,  w
Zamówienia /. /•Aląe/.euimn 15 et. na koszt przesyłki^rzyjn in .je  się pod adresem:

Oddział Loteryjny Wystawy w Tryeście
(Lotterie-Abthoiuing dEr Triester Ausstallurg) Piazza Grandę Nr. 2 w Tryeście.

Księgarnia D. E.Friedleina w Krakowie
poleca się z wyborem

K a le n d a r z y  n a  r o k  1 8 § 3
polskich 1 zagranicznych.

Almanach de Gotha. — Tasclieitbucłi der graftiuhen H&user. — Tasdnfflbucti der
freiherrlichen Hauser. ioeo 3 3

Z uniem 1 Stycznia rozpoczyna drugi rok istnienia

najtańsze cz?sopismo literackie ilustrow ane

U

ił#"  Do każdego rumoru dodaje się osobna PREMIA składająca się z ry­
sunku lub szkicu znakomitych naszych artystów, wykonanego sposobem 

, autograficznym. Takim  sposobem każdy prenum eraior Przeglądu zb ie rze , 
piękne i originalne album szkiców, do którego stosowną okładkę Redakcya

dołączy. 1057 3 3
Do numerów z r. z. Redakcya dołączyła rysunki Juliusza Kossaka. Ludo­
mira Benedyktowicza, L . Picarda, prof. Lofflera, Pruszkowskiego, Abra­
mowicza, Krzeszą, Herncisza, Hip. Lipińskiego, Papieskiego, Greima, Kro-

szewskiego i t d.
„Przegląd literacki i artystyczny“ wychodzi każdego 5 i 20 dnia miesią­
ca na piękuym  papierze w objętości półtora wielkiego arkusza druku i o b e j-, 
m uje: poezyje, powieści, nowelle, artykuły naukowe i społeczne, kronikę 
hum orystyczną, korespondencje, sprawozdania literackie i artystyczne i t p.

Prenumerata „Przeglądu" w Galicy* rocznie z przesyłką 6 złr. 50 c., pół­
rocznie z przesyłką 3 złr. 25 c., kwartalnie z przesyłką 1 złr. 63 c.

Prenumeratę, inseraty. listy, artykuły i t p .  adresowe na leży:

Redakcya Przeglądu Literackiego i Artystycznego
w Księgarni K. Bartoszewicza w Krakowie (Rynek).

Powiatowa Kasa Oszczędności w Krakowie
przyjmuje wkładki i płaci od takowych po 5 od sta rocznie. 
W  myśl §. 2 statutu poręcza cały powiat za pewność wkładek 

i za ich statutom  odpowiednie oprocentowanie.
Kasa eskontuje przytem weksle, udziela pożyczek na hipoteki, oraz 

zaliczek na zastaw papierów wartościowych.

1054 4 6 Dyrekcya.

Handel Towarów Korzennych

W . t i O L D W A S I E B l
W  K R A K O W I E  GL. R Y N E K  L .  5 / 4 4 .

is tn ie ją c y  la t  2 8  1075 2 2

poleca swe towary kolonialne, mianowicie: cukier, kawę, her­
batę rosyjską, rum, rosollny, koniak, migdały, ro­
dzynki, świece stearynowe itd. itd., a to w najle-

W sprawie rozsprzedaży losów zgłosić 
sle należy natychmiast pod wyżej po­

danym adresem.

pszej jakości po cenach hurtownyeh.
Zamówienia na prowineye uskutecznia się jak najspieszniej.

J . B A  J E B
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w Krakowie, przy ul. Grodzkiej Nr. 15, w domu Wgo Goebla, j

poleca P. T. Publiczności elegancko i gustownie wykonane wyroby z bur- <2ł 
sztynii, rogu, pianki, kośdi słoniowej, drzewa, kamienia, m arm uru i metalów, s®

jako to :
fajki piankowe, cygarniczki, cybuchy z bursztynami, wiśniowe, tureckie,

| f e  badeńskie i z jaśminu, kule bilardowe, kręgle, szachy, arcaby, domina, a ?  
|  laski, wielki wybór portmonetek, kije bilardowe i wszelkie przybory do ^

bilardów. 1006 io 12

Za dobry gust, rzetelne wykonanie roboty i przystępne ceny ręczy. 

T am że m ożna p o b ierać  n a u k ę  sztuk i to k a rsk ie j.

• « » « » * « « «  «  s e i w e s e e #
*  .

Zmiana lokalu.

K t K I E I l l f K i
w Krakowie, Rynek A-M.

Niniojszom mam zaszczyt zawiadomić Szanowną 
Publiczność, że mój

i różnych kosztowności
znajdujący się od 24 lat przy ulicy Grodzkiej, prze­
niesiony został w Rynek Główny, róg ulicy Brackiej

Nr. 20 (pałac J . O. ks. Jabłonowskiej).
JM T* Skład ten zaopatrzony także w WYROBY 
Z CHIŃSKIEGO SREBRA w najlepszym gatunku.

ig p  Za łaskawe dotychczasowe względy dziękując, poecam się 
uiadal Szanownej Publiczności z szacunkiem

acław Grłowacki
ju b ile r .  1012 5 6

m m m w m rn tim m m m m m m w m m

MAGAZYN PAPIERU
W PAŁACU SPISKIM W KRAKOWIE

poleca:

Najrozmaitsze gatunki Papieru, Zeszytów własnych nakładów Przyborów 
pisemnych, rysunkowych i szkolnych. — Papiery listowe i Koperty ozdo­
bne z kwiatami i rozmaitemi dew.zami, jakoież z literam i lub monogramami 
Własnejpo wyrobu. WYBÓR PA PIER Ó W  LISTOW YCH gładkich i szorst­
kich, białych i kolorowych, tak oryginalnych traneuskich i angielskich, jak 
również w y r o b u  k r a j o w e g o  w kasetkach lub zwykłem opakowaniu.

Skład Ksiąg handlowych i Kopiałów.
TOWAk T  SKÓRKOWE, jako to: Albumy, Fotografie, Pamiętniki, Portfele, 

Teczki, Notesy, Portm onetki, Pugilaresy, Kałamarze itp.
f i # “ BILETY WIZYTOWE ó la minuto i litografowane, gustownie wyko­

nane p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h .  1078 3 3
Zamówienia zamiejscowe wykonywam jak najspieszniej pocztą.
Dla uniknienia pomyłek upraszam o dokładne adresowanie:

Jan Fischer PAŁAC SPISKI Kraków.

>0000000000000000000000000000

Fabryka Pierników i Sucharków
L. Czyftskiego w Jarosławiu

'! 11 emiowana za swe wyroby dyplomem pochwalnym 1879. medalem rządowym 
1879, dużym medalem srebrnym  1880, nagrodą państwową 1881. jedynym  med. 
1882 i med. srebrn. w Tryeście, poleca całkiem nowy sortym ent sucharków:

9 9 J a r o s ł a w s k i e  W i a n u s z k i “

[jako przewyborną przekąskę do herbaty, win, czekolady i t. p., które sprzedają A 
się w rulonach po 20 szt. za 20 cnt. 1085 1 5 0

Pierniki królewskie konfiturami nadziewane po 2C ct., pierniki w paczkach \ 
q  i na sztuki, sucharki zastępujące biskuity angwlskie, biszkopty pieczywkc. -
0  Powyższe wyroby przy dłuiszem leżeniu ńie tracą swego doborowego smaku. 0
0 n a b ycia  we w szystkich  zn aczniejszych  h a u d la c li* ^ to ffi  >)
T  Lwowa, K ra k o w a  i prow incyi. w M y| 0
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A. S U L IK O W S K I
ZEGARMISTRZ w KRAKOWIE lę

m m m  p r z y  u l i c y  U r o d z k i e j  p o d  J ł r .  1
poleca swój już od 25 lat istniejący Zakład Zegarmistrzowski zaopatrzony 1

w wielki dobór

zegarków kieszonkowych
z pierwszorzędnych fabryk Genowskich, oraz wielki

SKŁAD ZEGARÓW PENI)UŁOVVYCH
i—-  w bardzo dobrym gatunku, po najumiarkowańszych cenach. — 

Zamiejscowe zamówienia odsełają się odwrotu ie. — Za nowo nabyte zegarki
ręczę dwa lata.

Reparacye uskuteczniają się punktualnie, po bardzo umiarkowanych cenach
z roczną gwarancyą. 1064 2 3

i K K K K H K K K K y A AAAAAAAAAAAAAAA.AAAAAAAA r n n n m  
m m *

SKORY HAM BURSKIE
W SZ^ii ltTg^rodzaju, obecnie wyrabiane w dawnej  fabryce Ludwika 
L i p i l i t ^ k i d O ,  są do sprzedscia tak częściowo jako i w większych 
psrtyach w magazynach Banku Salicyjskh-go (ffa uailulii i p ^ l i iy s lu

w Krakowie.
Zamówienia przyjmuje także handel

Edwarda Eucłisa
w  K r a K o w l e .  1093 3 i

XXXfc*XXXXXXXXXXXXXXXXx»5ś5

Sfimlana L o k a lu .

Handel Kolonialny Jana Janigi
dawniej J. S . U *1.1 era

przeniesiony został z dniem 14 Października z Krzysztofornw do 
domu własnego pod L. 41, Rynek gł. linia A-B. róg ul. Ś. Jana.

Polecając się Szanownej Publiczności nadal łaskawym względom i za­
ufaniu co do najum ia_kowańszych cen jakoteż co do jakości doborowego 

towaru, ręczę kilkunastoletniem istnieniem  handlu mego.

1026 4 4 Z poważaniem Jan Jaąiga.

/  . , N,
Mam zaizczyt donieść Szanownej Publiczności, iż dnia 1 Października objąłem w zarząd |i

Hotel Kirakowski
połoiony w najpiękniejsze) ozęśol m KRAKOWA, wytworni) urządzony, z ŁAZIENKAMI jj 
l ŁAŹNIĄ w miejscu W hotelu znajduje się RESTAURACYA z KAWIARNIĄ. El*' snoya 
w urząuzenlu mieszkań, taniońo, dobó1 potraw, nrybka i uprzejma usługa, znakomicie 
zaopatrzona piwnic a w WINA FRANCUSKIE, WĘGIERSKIE I AUSTRYACKIE wizelkiego 
rodzaju i gatunku, wreszcie wieloletnia moja praktyka w hotolaoh nrajowyoh I zagrani­
cznych pozwalają mi npodziewaó się, i i  HOTEL KRAKOWSKI zasłuży aobie ni względy 

P. t .  Podróżnych, jako zakład pierwazorzędny. 739 17 20
F R A N C IS Z E K  W A N IC K I dzierżaw ca H otelu  k ra k o w sk ie g o .

Z drukainPVwiązkowej w Krakowie,.
- >-

Odpowiedzialny zarz dca drukarni: A Ssyjewski.


